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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

CENA FRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zt 4-20 
z dostawą do douu . . .  „  4 60
na prowincji .  ...........  „ 4  60
za g ran icą ...................  „  660

Cena pojedynczego “gzemplarza 
na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

24  gr.
R ed ak c ja  i  A d m ln ls tra o ja : 

L w ó w , Sykatuuka 21. 
Telef. w dzień Nr. 24 — od goda. 

10 wieczór drukarnia 496.

IS A K Ł . :  L U C I. S fn Ó O fc Z IE L C Z E G O  T O W .  W Y D .
—  i w  _  men tanom mwni jm im —  jo k   sami

C S E K  P. K . O. Nr. 142.176. R E D A K T O R  N A C Z .: ARTUR Vł. HAUSNER.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dodatek powieściowy (31). 
Sejm zatwierdził układy locarneńskie

Ratyfikacja traktatów bezpieczeństwa.
W A R S Z A W A . 2 III. (teł- wił.) Dzisiejsze 

posiedzenie sejmu należało do Wi^kich1 dnt sej- 
molwych. Dusku; :a locziyłasię przez długr iczl;śl 
wśród niesłabnącego zaiinteresowab/a posłów' 
1 publ;czn,ościi.

Śwttełny referat om awiający znaczen e tra­
k tatów  locarneńskicht wygłosił to w. pos. Nic- 
dzkiłkowskii, przedkłada jąc seimoWS rezolucję 
ratyfikacyjną.

Pos. Rudziński (WyzjwL) opowiada sję prze- 
ci[vv raiyf.ikacjjp sądźąic, że Locarno jest zej­
ść1 <_m z drogi rmiędzynarodofwlćgo załatwjenkt 
sporów .

Pos. Stroiński (Chrzkśc. Naród1.) u|w|aża Lo_ 
■cariKj z;a akt szkodlkwly i będzie g łosow ał nrze- 
cWi tra k ta tó w 1!.

Pos. Głąfbiński (Z L N .) odczytał ośky.iaó- 
czieme siwego klubu), domagające się przyzna­
nia Polsce miią$sic'al[wi Radjzte Ljgl Narodów .

Z  L. N- będlziie głosofwjać za rezolucją.

T ow ■. pos. Perl wygłosił przemówienie.. Iw! 
klórem t wy kazał, że Locarno reguluje! zatargi' 
i łagocizii spory, a nacjonalizmowi niiemjeSkieJ 
mu nakłada hamulcfc. Podkreślając zasady po. 
kojowie) polityki PPS. ośwNidcz,a sję mówca 
za przyjęciem LraktatióW'

W  głoso!w(»n%i ratyfikowano traktaty lo­
ka rncnskie

Za ratyfikacją gloso %  ly  k luby : PPS., —  
Piast - Chd. — . Z L N . — ŻjJdzi i Njemcy. 
PrziecHwi ratyfikacji': Wyzwolenie — N, Pa Ghj 
i mniejszości słów Hańskie.

cznem z. duchem Locarna i poczynijonemf lam. 
że obietnicami. Domjnja 11 fe Wgobr^żają sollje 
rozszerzenia Rady'- któreby jpe1 objęła i jch. —  
“ DaUu Telegraph" iWlierdzk że większość m1-  
idstróiw uznaje konieczność porozum,'‘ekja s ę| 
rozszerzenia Rady Li|g' na mającem sję odbyć 
ju iro pos!edz;euiu Rady m; nistrólw oraz konLp  
cz-wrść odroczenia do (wrześnią sprawy mia­
nowania nowych członków1 R.idy Lig? poza 
Niemcammi. “ Weslniónster GazetteY tfwferdz.i., 
że Chamberlain wpipowiedzOił sję olwarcife w o ­
bec gabinetu!, iż p ragnę  pupijerać stancwfeko 
Francji. ' -

Pretensje Chin.
LONDYN. 2 a. iPal.). Chiński miujste" palno-

Rezolucja ratyfikująca Locarno.
W ARSZAW A, 2. .‘5. [Pal.). Sejmowa komisja

spraw zagra 11 Icznyth obradowała dziś w  południe nad' 
u sławą o ratyfikacji układów w  Loyamo.. W  im ie­
niu sp«ą.jslnej podkomisji, powołanej1 w  poniedziałek', 
złożył sprawozdacie referent poseł Niedziałkowski. 
Podkomisja w .sklaazie ppi. Dębskiego jako przewodni­
czącego, NijedziałkowiskiagiA, S e y fk  Chąuińskiego ii 
Sl.rońskfego, jednomyślnie uchwalić) następujący tekst 
rezofucji. Sejm daje wyraz stanowczemu MzujłclUsniiu 
że wszy.rfkie czynniki,, które szczerze .w^plółpiracofcnH- 
ły nau dojściem do skutku układki w LoiqaoM> * szcze­
rze ciążą do utrwalenia pokoju,, uznają nalyflhmiustb- 
we zajęć.e pirzez Polskę stałego miejsc.a w Radzie 
Ligi Narodów za bezwzględną konieczność politycz­
ną, wypływającą z roli państwa polskiego w  Europie

Rczioluicjf) lwi sprawie Wstąplen-a Polskj do? mocny podkreślił w przemówieniu swem w khHije. 
Rady Lbgi Naro'dólvv!, zbsłała uldfwalona ol- dziennikarzy, że Chiny dążą do uzyskania' stałego 
brziymią Wliększoścrą głosów . (miejsce, w Rn ozie Ligi Narodów.

' W  dalszym ciągu Seyrn przystąpił do g ł o - . ,wmwiTITI — —
s owiania nad czy lanś|em ustawy o ochronie j ------------------------------------------------------------------------------- -
iokatorów ; Chamberlain za rozszerzeniem rtaoy

Do cniwbi zamkn ęcja numeru obrady S e j-j Ł | q | N flT D d O W

L O N D Y N . 2 III. (Pat.) Zwracając się do 
parlamentarnego komitetu dla sprakj Lig'., —  
oświadczył Chamberlain, że jest przeciwnik eni 
idcA aby jakiekołwljek państwo miało wstą- 

_ pić v\ skład Rady Ligi Narodów  dla stworzie- 
nie własnym, lepz tylko powszechnym. Sejm wluzjeć nbi przn’Ci;wKvag' Rzeszy. Nalo.mjiist trwa przy

mu trwiają.

będzie w uczynieniu zadość lej koniectności Slowód 
zwyicfęstwii idei pOkojtij, przyjaznego wspólżyjuift na- 
r.x>dó\v na,(t 'polityką zawiści i walki, khpnaby Euraipę

opinji;. żc słuszde są argumenty na rzecz zwję- 
katema liczby stałych członkowi Rady*!, skoro 
się zważy:, źe na skutek zawarcia układów!

rychlej czy później w nową wtrącić musiała kala-! locarneńskich jest moŻLijw|a taką sytuacja)- iż
strofę. | N''omcy oraz wlszyscy członkowie stall'' ’obec-

P. Rudziński zapowiedział podtrzymanie swego i mej Rady Ligi z Wyjątkiem Japonjj;, byliby w
wniosku o.od.rzucenie ustawy na plenum jako wnio- j pdwinej syluacji uważani, Za zainteresowaną

śroukowej 1 wschodniej„ roli spiełn ianej w  interesie | cli wale 11 ia

.sicn mniejszości.
Przystąpiono do głosowania. Za wnioskiem o- 

ś\v(auczylo się 18 posłów, przeciw 1. ])i'Zy 2 wslrzy- 
jnującycb ,się on głosowlania.

Rezolucję zaproponowaną [irzez komisję przyjęło 
'wszystkimi głosami przeiciw 1. Rezolucja La łącznie 
z ustawą bęuzie przedstawiona dziś Sejmowi do u-

Sprawa rozszerzenia Ligi przedtiMCtem dyskusji miąflzynar.
L O N D Y N . 2 III. (P a l.) PrelmJer Bald!w|in 

ozmajm'ł Iwiczoraj w  tóbtle1 'gmjn, i e sprawb- 
zdaide o  instrukcjach!, które mają być u'dz\!e- 
lone delegatom rządu1 brytyjski'e|glo do Rady 
L 'g i |\\i sprawce pio-wjększenja poza Njemcam,‘f 
okładu' Rady Ligi, ipirzjedłożone zostanie jzb e 
t\ie czwartek,', lub może już nawet rwie środę 
tdeżącego tygodnia. Po.tęm, oślwjjadiczientiu1 skle- 
roiwiano do premiera szereg pytań w  tej1 sa- 
nicj sprawię, na które jednak premier nśe dał 
odpoW edzi, prosząc o fiierpljwość w' tym Iwlzglę.

dzitjc aż do czasu, gdy premier przedłoży pai'- 
lamenlolwu powyższe sprawiozd!ani!e.

L O N D Y N , 2 III. (Pat.) Dyskusja na ł §  
mach prasy fwi sprawtc rozszerzenia Radły Ii'g&| 
Narodów ' ożywRa się ponownie. Nje ma pra- 
włel pismai, któreby M!'e ziamjeśiCiłoi obszernego 
artykułu na ten temat. N ie iiylegy. jiednak ul- 
iulażać jednolite) opijnj angielskiej ziS anty­
polską!, lecz wyłącznie za przeoiiwną roześze

stronę', a więc nie m ógłby wzjąć udziału w: 
głosowianiul, o ile konflękt przewjdz:'(3iiy w ' u- 
lv lad a cli lokarneńskiich zostałby iprzeulóżony Ra  
dzje Lllg|i Czynjąc aluzję do Polski* wiyrazjł s‘ę, 
Chamberlain z gorącem uznaniem o posl^wje, 
ziaję®) wi Looarno przez móiiistra Skrzyńskie, 
go,- jak  fówmeż o jego uwadze i uimjJarkowa- 
Wlamul, ujawniionych w jego mywlte w y g ło ­
szonej ubiegłego tygodnik, Mió[vv('ąc o sytu­
acji obecnej;, wyrazi1' Chamberlain nadzjeję, że 
zńplełną harmon ję będ/óę można osiągnąć za. 
pomocą przedwstępnych rozmów', które prze- 
prow;adz)ać będą w  Genewie delegaci 'pianslwf 
z delegatami niernreckjmi na ipodtobjeństiwjo roz. 
mólw! przeiprowadżonych z nimi w Locarno.

Dymisja gen. ZagdrsKIsgo.
W ARSZAW A, 2. 8. (lei. wtM Jak się Wasz ko- 

.respondenl dowiaduje^, gen. Zagórski szef lotnictw , 
pouaje się ostatecznie do dymisji.

Ustąpienie jego spowodowane jest artykułami 
rzbniu Rady przed iw(sląpiieni.em do njej N  "Robotnika ;, które piętnowały gospodarkę w wydzia- 
inłeic. Uwiażają tu łow ien i- źe byłoby to  s p r zb - lle  lotutclwai
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W  l e s i e  i n t r y g .
S&ra»'a wejścia Polski do Raay Ligi No rodów r ó - , i stowarzyszonych oraz z przećisiuwicidi czterech in-

wnocześnie z Niemcami nie sćhoózi z lamów dzien­
ników. Szczególnie zacietrzew jta się część konserwa­
tywnej prasy angielskiej, która z oświadczenia Chain-

nych członków' Związku1'
Jeżeli ze strony Niemiet podczas obrad w Lo/ar- 

no nie były czynione wobec brzmienia powyższych ar-
berluina o potrzebie rozszerzenia Rady Ligi robi kwe- tyko łów żaone zastrzeżenia co do wejścia Polski w  
stję gabinetową. Jeżeli Chamberlain — powiauają — skład Rady Ligi, dzisiejsze lamenty są spóźnione i 
po zrobieniu błęcni nie znajdzie właściwej drogi w f j -  bez znaczenia.
ścia,, gabinet potrafi mu ją pokazać. Między człon­
kami konserwatywnego rządu angielskiego powstała 
istotnie z powodu wystąpienia Chamberlaina tak sil­
na różnica zaań, że mówiono już tam Wyraźnie o pjrze- 
•suenńi.

W  "T im es '’ konserwatyści zajnieścil1 oaezwę, w  
któjej oświadczają, że sprawi rozszerzenia Rady L,gi 
Narodów wymaga dokładnego zbadania. W  sprawie tej 
zapowiieaziana jest interpelacja w Izbie ze strony kon­
serwatystów.

Prasa niemiecka również zaniepokoiła się mową 
Chamberlaina, który jej znaniem toruje Polsce drogę 
do l igi "Berliner Tageblatt' ujmuje nawet tę kweslję 
zasadlticzo, przyznając* że Niemcy wiedzą dobrze, że 
nie mają prawa sprzeciwiania się wejściu innych 
członków' do Rady Ligi N ie mniej “Beri. Tugebl.“ za­
rzuca. Chamberlainowi, że "w  swo.jeim dążeniu db 
Dodobania się Bńandowi i francuskim 'patronom P o l­
ski posunął się. tak daleko, że przez naginanie faktów 
pragnie on wywołać wrażenie, jakoby Niemcy chciały 
zasadniczo sprzeciwiać się dopuszczeniu kogokolwiek 
now-ego do Racy Ligi"

Czegóż więc chce pismo berlińskie !
Oto oświadcza ono„ że Niemcy7 przeczą, jakoby 

ktokolwiek miał prawo zmieniać skład Raay Ligi przed 
tch wstąpieniem do niej.. A argumentacje "Beri. Tage- 
blattu" są następujące:

“ Gity Niemcy podpisywały traktaty looarneńskie 
f domagały się dla siebie miejsca w Radzie Ligi, spre­
zentowano im tę Radę w jej obecnym składzie i ani 
w  Loeam o oni gdzie indziej nie pytano się Memieci, 
czy im  inny skład tej Rany będzie dogadzał. (? ) To 
też nawet przyjaciele i agi Narodów w  N jen irzeh  w i­
ozą w taktem postępowaniu niesolidność 1 absolutną 
nielojalność, gdy się przez przyznanie miejsca Polsce 
1 inne manew .w, pragnie wzmocnić przeciwwaga N iem ­
ców w Radzie, zanim one do* nim* 'wstąpiły1':

Niemcy, które podpisały Uaktąl 'wersalski w ie­
dzą niezawodnie, na jakich zasadach oparta jest Liga 
Narodów "Umowa Związku Narodów1' zawarta łącznie 
z traktatem wersalskim jest n fezem iiinem, jak właśnie 
paktem Ligi Narodów., który ma stanowić o arbitrażu, 
rozbrojeniu 1 pokoju.

-Art. 2 pnakiu stanowi, że "Związek wykonywa dzia 
łalność"... vzapomocą Zgromadzenia I zapomocą Ra­
dy — /Md. t zaś określa jej” skład: “Rada składa sfę 
z przedstawicieli głównych mocarstw' sprzymierzonych

Charakterystyczne jest, że w samych Niemczech 
zbija się zarzuty pism nacjonalistycznych, jak m. In. 
w "Yossfsche Zełtung" George Bernhard, który pisze, 
że ani przed rządem niemieckim, ani wogóle przed 
nikim nie był UKrywany zamiar rozszerzenia Rady 
Ligi.

“ Każay człowiek — pisze Bernhard — który się 
cokolwiek (sprawami L ig i interesuje, musiał już na 
oługo przed zgłoszeniem njemiec-kiem słyszeć,', że cały 
szereg państw ubiega się o miejsca w Radzie Ligi i 
że nad tern! roszczeniami od dawna w Lidze toczy 
się dyskusja. — Jest też zupełnie wykluczone, aby 
urząd spraw7 zagranicznych v\ Berlinie nie byt o tem 
poinformowany. Aż do przesstu o tych wszystkich

stosudbarfi Informowały go właśnie różne instancje sa­
mej Ligi jak równjeż ambasadorowie mocarstw', które 
podpisały pakty locameńskie. K iedy niianowiCfi same 
Niemcy żądały, aby zabezpieczono im miejsce stałe 
w  Raozie na wypadek ich wsląj I ;nia do L igi 1 przed 
formainem jego zgłoszeniem, wytłumaczono far, że 
wskutek takiego ich żądania stanie się aktualną długo 
wisząca -kwestja powiększenia miejsc w  Radzie że 
szczególniej iliszponja i Brazyłja będą czyniły t rudna- 
ścf, ponieważ zechcą przy sposobności ua&ielania Niem 
com stałego miejsca zaspokoić także i swoje w tej 
mierze pretensje. Wówczas różne osobistości z urzędu 
spraw zagranicznych przedstawiały te tłumaczenia ,jako 
' w ym ów k i1 ze strony mocarstw. A jeżeli się nie my­
limy', to także i w prasie niemiecidef przeostawtono 
to jako “ wybieg Francji1 aby Niemcom wejście do 
Lijgi utrudnić. 1 I oto naraz o wszysiKiem tem za­
pomniano w sumrze-Ję albo też udaje się tylko, że 
się zapomniało, aby w niemieckiej opfaji publicznej 
wywołać wrażenie, iż mimo traktatów w  Locarno ko­
muś zależy' na tem, aby' Niemcy upokorzyć11.

Jest to jeden z nie zielu rozważnych głosów' w  
prasie niemieckiej, piętnujących histeryczne a n*e- 
szczere pogróżki wojującego nacjonalizmu’.

Argumenty za wejSciem Polski da Rady bigi HaroHóor.
Przychylny glos francuski.

H is to ry k  francuski p ro f. zrulard w a r ty ­
k u le  zam ieszczon ym  (w[ " L e  Popu lu ire  d e  N a n ­
t e s "  om a iw ła ją c  spra'w:ę s ta łych  niiej|sc w  Ra- 
ażfa L ig i  N ;irodló[w : [podkreśla„ że  o jle  ch odź 
o  P o lsk ę ! żadn ych  zastrzeżeń  c zy n ić  n ie  iwplno.

" P o ls k a  je s t  krajem, (vvdelkfiyrt —  p is ze  pr. 
A u la rd  —  Hjcziy trzy d z ie ś c i m fljo n ó w f mj-esz- 
kań cóM j pos iada  konsty tu cję  d em ok ra tyczn ą . 
W  d z te ja ch  E uropy jest na js łuw in fabzą  i n a j ­
b a rd z ie j pokrzylw ldzoną m ęczen n icą . Jej zm ar­
tw ych w s ta n ie  je s t cudem  p ra w a l a le  i cudom  
je j  .w łasne ' wolt. Jeżeli w  p ie rw szym  rok it isl- 
n fa h ia F u s ta ją c  z  grobu;, m ia ła  jak-ieś sny m- 
p .erjahslyczńe —  opanojw jała te  od ru chy i c o ­
raz (bardziej- co dnia jwjięcej w ch ła n ia  w  s"e- 
b1e ducha L ig i  N ar# ióu | . Jest rzeczą  natu ra l- 
uąj. je s t rzieczą sp ra w ied liw ą , aby w  ohwilii, 
k ie a y  N iem cy  z d o b y w a ją  m iejsce stale w  R a ­
d z ie  i P o lsk a  zd o b y ła  tak ie  sam e m iejsce. Jelst 
to  k o n sek w en c ja  m oralna i g w a ra n c ja  m o ­
ralna tra k tą tów j locarneńsk ich . A le  d z ie n n ik i 
n iem ieck ie  lw|yją z  o b u rzen ia  n a  samą tę  m yśl. 
D o m a g a ją  się, aby klwiestja t a  zo s ta ła  o d r o ­
czona;, do chw ili, k ied y  N iem cy  zn a jd ą  s*ę już 
,vvf Radzlfa  L ig i. A lb o w ie m  w ted y  jed en  g ło s  
N ie m ie c  [w ystarczy  na r|o:, ż e b y  żą d a n ie  p o lsk fę

od rzu cić ... 1 d la te g o  sp raw a  ta  m usi (być zde 
cyd ow an a , z a n im  N iem cy z n a jd ą  silę w  R a ­
d z ie  Ligii, je d n o c ze śn ie  d la  N iem jec  j d la  P o l ­
ski), n P  zw ra ca ją c  ż a d n e j u w a g i n a  w y c ia  
g r o ź b y  im perja iistó iw l n iem ieckich. N je  c h o d z f 
tu o  ża d n ą  łaskę- ch od z i o ak t spraWA-edliWoścy 
o  ak t rozum u.

" A  g d y b y  A n g l ja  U czy ła  się z  g ło s o m  n ia­
ni fack  im z  ;w rog im  stosunkiem Nfyśmj-ec do P o l ­
sk i -  zn a la z ła b y  się iwi sp rzeczn ośc i z  duchem  
Locaru a  > n ie  chcę jwierzy^- a b y  p. C h a m b e r - 
lato m ó g ł  w! tym w ypiadku1 p ó jś ć  z a  im peria l i- 
s tyczn em i N iem cam i p rz e c iw k o  p a c y fis ty c zn e j 
P o ls c e " ...

Henryk Bezmaski komentuje fwf "R obotn i­
ku"' powyższe uwagi przyjaciela Polski w  spo­
s ó b  następujący :

“ A  p ro fe so r  A u la rd  je s t  n fa fy lk o  .p rzy ja ­
cielem  osob istym  od la l  d z i es1 ą tk  ó)wl p ro fe so ra  
PfitoleYei p rzy ja c ie lem  p. B rian da , czło iw t.ck fe.. 
k ión j, ja k o  pro fesor h isto rji Rewjoludjł Francu­
sk ie j .[yehow u je o d  la t  c z te rd z ie s tu  .Francje, 
iwjspółczfesna w 1 duchu zasad  R ew o lu c ji F ra n ­
cu sk ie j a le  jest w icep rezesem  L ig !  O b ron y  P rą w  
C z ło w fa k a  i O b yw a te la  s tow a rzyszen ia , k tó ­
re U czy s io  p ięćd zies ią t ty s ię cy  c z ło n k ó w ! '

A N T O N I  C Z E C H O W .

DPOiSIEŚĆ BEZ TYTUbU.
W  p ią tem  stuleciui, ta k  sam o ja k  cbecn ie, 

k a ż d e g o  dnia w sch o d z iło  s łońce i k a żd eg o  
W ie c zo ra  k ła d ły  się na spoczynek . W c ze sn y m  
ran k iem 1 k iedy j e g o  p rem ien je  c a ło w a ły  k r o ­
p le  rosy (o żyw ia ła  się na n o ’wio z iem  ja , pio-wle- 
trzie n a p e łn ia ło  s;ę Lemami radoścą. za ch w y tu  
i n a b z ie ji. a w ja czo rem  tasam a z lem ja  sta[w(ała 
s ię n iem a  i p o g rą ż a ła  sję w  sm utny zrnjerzch. 
N O k ie d y  p r z e w ia ły  burzlj)w|e ch m u ry  lu b  
p rzem k n ą ł się b la d y  m nich , k tó ry  potem  bra­
chom {.pow iada ł!, ż e  iwpcfzjał ty g ry sa . I  z n o ­
w u  d z ień  s zed ł p o  dniui i m oc po nocy.

M n is i p ra cow ń li j  mlcdUlj się do B oga . Ich’ 
sęazi;w y p rz e o r  g r a ł  na icńganacb, u k ła d a ł 
W iersze  ła c iń sk ie  j 'u k łada ł pheśnj. Dziwmy ten  
s ta rze c  p o s ia d a ł n a d z w y c z a jn y  t a l e n t : g r a ł  tak  
k u n s z to w n ie  n a  c yga n a ch ! ż e  n a js ta rs i za k o n ­
nicy;, k tó ry m  kyfjiek p r z y tę p ił  słuch, n je  m o g li 
s ię  poiw jstrzym ać kc(<± łe z .

P o z a  d z ik iem  ptadt!wiam( i z ^  je r z ę b im 1, ż a ­
dna żyśua is to ta  n ie  p o ja w ia ła  sp pobli­
żu  k la s z to ru  N a jb liż s z e  lu dzk ie  fcśiedle znaj- 
d o w d to  się ba rd zó  d a le k o 1 i a b y  się z  n jego 
d os tać  djc k la s z to n .j t r z e b a  b y ło  p rz e b y ć  stu- 
fv\HorstcWą d ro g ę  p rz e z  pustyn ię. N a  t o  cle- 
cydojw jali s ię t y lk o  ludzie), k tó r z y  ga rd z jL  ż y ­
ciem!, b ra li z  niem ro zb ra t j  szL dfci k laszto ru  
ja k  d o  grlclbu.

Jak  Iw lelkie w ię c  u-yło źdżjcklenj‘e m nichó-w , 
k ie d y  pdwtnej n o c y  za p u k a ł dp: b ra m y  c z łc -

*v\tek;, k tóry  —  ja k  się o k a z a łe ' —  b y ł m ie ­
s zk a ń cem  m iasta i t o  zw y k ły m i ży c ie  lu b ią ­
cym  g rzeszn ik iem . Z a n im  pojpirjcpjjł p rzeora  o 
b ło g o s ła A ie n s tw o  i o  p o zw o len ie  o d m ó w ie ­
nia m od litw y ), zń żą d a ł je d z e n ia  j wćna. N a 1 
pytanie-, ja k  z  m ia s ta  d o s ta ł się n a  pu p tyn ję , 
o d p o w ie d z ia ł ,  że  w y b ra ł się na p o lo w a n je , 
g d z ie  p ił  zalwiuele ,a p o tem  za b łą d z jt . A  k i e ­
dy m u zaprop|cńoW[ano;, a ż e b y  z o s ta ł m nichem ) 
u śm iechną ł się,, mólwjiąc:

—  N ie  jes tem  d la  [w|as odpow iedn im  t o w a ­
rzyszem . ,

P o d ja d łs z y  i pfcirtlwiszy! p o w ió d ł w zrok je im  
p o  iclbsługujących g o  m nichach, poczem  p o ­
trząsną ł z  n a g a n ą  lgło|wią i r z e k ł :

—  W y  mnisi n ic  n je  robticje... je c ie1 tylkio 
1 p ijec ie . C zy  W! ten sposób  ra tu je  sję sw ą  du- 
sż-ę ? Zastanólw jcie się t y lk o  n a d  je d n e m : PicdL 
cz,as k ie d y  iwiy tu  w  sp o k o ju  siedzilcje, jedząc 
i m yśląc o p r z y s z łe j  szczęśiifwjcśd:, j: ią  na za ­
tra tę  nasi b l iź n i  ś g fn ą c  lwi ;prz:epiaśd'a<ch pije- 
l.U ln yc ii Słuchajcie!, co się dz.jeje .W rn/eseje! 
Jedńi u m iera ją  z  g ło d u  a inny, n ie  [wjjedząc 
g d z ie  (w ydać pieniądze!, t o n ą  W  bezeceństw  je. 
N ie m a  w&ary ani' p ra w d y  w ś ró d  łudz{j. ;A 
c z y jim  jest obcfw liązkiem  rałow lan je d u s z?  P r z e ­
cie nie m oim - b|c jeste(m p jia n y  o d ’ rana dó wpe- 
c zo ra  ! C zy  na tle o b d a r z y ł  iwfas B ó g  w y ro zu -

1 m ia łem  i k och a ją cem  sercem 1, abyśc ie  s jed ź 'e lj 
l i .  k i czterech  ścianach-, tra w ią c  iczas n a  p ró - 
żniactiw iie p

; SłpwKa p ija n e g p  g o ś c ia  b y ły  z;Uichwałe ,i 
n ie p r z y zw o ite  a le  c id d z ia ła ły  sijlnńe n a  p rze - 

: ora . S tarzyć  t b r z u d ł  'w lzrokiem  m n ichów  j
r z e k ł :

—  B ra c ia ! on  m óW i szczerą  p r a w d ę ! Bfc- 
w r z e c z y w is to ś ć  b iednj Judlziie z g łu p c %  j s ł a ­
bości p ep a d a ją  wi w y s lę p k i i p o g rą ża ją  sję 
vvi m ę ta ch  nieWŚary a m y n ic  ru szam y sję w ca le  
ja k b y  nas lo  ufa n je  ebehod ia iło . D la c z e g o  
n ie  m am  p ó jś ć  do  n ich  i prz|ypx m n ieć  im 
C hrysiusa  o 'k t ó r y m  z,ap,ctmnieb t

S lo k a  p rzyb ysza  w s trzą sn ę ły  (starym  N a ­
s tęp n ego  d n ia  w z ią ł  laskę, p o ż e g n a ł s ię  z 
braćm , i ru szy ł d o  m iasta. I tmnjsp plcfeośbilj b e z  
m u zy k i . bez j e g o  k a zd h  i b ez  fw f©rszy ła c iń  
sk icb

C zjekaP  jed en  i d ru g i rujesiąci a le starzec 
n ie (w raca ł. -Dopiero, przy końcu  trzeciejgo ,mje- 
siąca usłysziali zn an y  s tu k  j e g o  lask i W yb [je - 
g h  naprzieicijwt zasypu jąc  g o  piytaniiam j, A le  
on zam iast cieiszyć się jch kjdfclkjem }X>czął 
g o rżk c^ -p łak ać  ,'nfa m ó w ią c  nile. M n  ja: z a u w a ­
ż y l i  ż e  p o s ta rza ł się b a rd z^  i s e t d ł O -  
b!'i|CZ|e je g o  b y łe  zn u żon e ' i jw jyrażało g łęb fo - 
k 1 smutek^., a  g d y  p ła k a ł,  r o b i ł  Iwfrażenie c z .c -  
Iwteka,- k tó rego  s p o tk a ła  zn iew aga.

I m nichom  pecie  k ły  ł z y  z  oczu. Z e  iWjspół- 
czU dem  p o czę li g(c Iwypiytywdct d la czego  ta 'k 
zu lew fa  się łzam i), d la c ze g o  tw a rz  j e g a  jest 
tał. posępna. O n  edn ak  n fa  odpoiw fiadał. Z a m - 
kiiąWiSzy się w  sW ej cefe  p rzep ęd z ił tam  sjedm  
dni pn ie jedziąc i n je  pijąc, -nje g r a ;(ąc na or- 
ganiaichi. p o g rą ż o n y  [wi łz ;a w e j ża ło śc i / 

s S ió d m e g o  dn ia  dop iero  opuścjł świą celęt- 
i zgr«madzi|w!szi| m n ich ów  z  w y ra zem  b ó lu  | 
iwtelburzeWa na tw a rzy  p o c z ą ł  im  o p o w ia d a ć  
co  w td lz ia ł na św iec je : G ło s  j e g o  b y ł  spo- 
k o jn u  i p,czy 'u śm iech a ły  się! g d :y  mó)w?ł o  sw e j 
p o a ró ż y  z  k la sz to ru  dt> m iasta. W  drodze) — •
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Stosunki przem ysłowe i rolne w  Estonji. — G enerał Laidoner o faszyźm ie. —  
TTow. Rei i Ast o stosunkach politycznych i ruchu robotniczym. — P. poseł 

sowiecki Gam barow. — Naczelnik Państwa Teemant. — Pożegnanie.
T A L  IN , 25. lutego.

Mgfct nie pozwoliła m i Dolecieć dzisiaj aeropla­
nem do LInlandjj. Korzystam ze sposobności, ażeby 
poda''- czytelnikom kilka uzupełniających wjadó- 
fcf o Estonji.

Przyjęcie (polskiej Delegacji przez esiończyków, 
rak już pasałem aż ao końca nfetylko nadzwyczajnie 
^ośclrtne ale wprost entuzjastyczne. Czujemy na każ- 
oym  kroKU jak dalece Estonji zależy na Polsce, .Mała 
Eslonja z jej mfljloneim dwieście tysięcy mieszkań­
ców, jak gdyby luli się do swej starszej i silniejszej 
śfostrzycy Polski, czując iż  niebezpieczeństw wiele 
dokoła, a zwłaszcza ze wschodu... Wszędzie najser- 
oeezniejsze teasty, przemówienia, polskie chorągwie 
narooowe I hymn narodowy polski. W czoraj wieczór 
na koncercie w sali Eslonja, gdy weszła nasza delega­
cja na salę, została przywitana z trybuny przez 
mówcę estońskfego, zaś orkiestra syeiioniezna ooegrała 
„Jeszcze Polska..." Z naszej. strony oupowleaziuł kil- 
komc seroecznymf .słowy pOs, Raczkowski w  języku 
łrancu sktjnij, Na tym koncercie podziwialiśmy nie­
zwykłą sprawność I muzykalność chórów estońskLW.

W  dniu wczorajszym byliśmy także na rewii 
wojskowej Naczelnik państwa przemawiał do Lłu- 
mów i wojska przez toegafon ustawiony na placu, 
poczer oobyła się defilada wszystkich rodzaj broni 
Zwracały uwagę liczne oddziały samoobrony naro­
dowej „Kaitselit" zorganizowanej pic namiętnym za­
machu komunistycznym w Estonji w  grudnfu przed! 
rokiem ..Samoobrona" posiana nawet swoje oddziały 
konne

TalliiisKi tryli życia naszej wycieczk1 był nie- 
zwókle intensywny - wszystko było rozłożone prawie 
*ra mtnutyr, I cały rozkład był ściśle przestrzegany! 
Ażeby zaznajomić nas z przemysłem estońskim poka­
zano nam cały szereg fabryiK Należy- zważy-ć, że auża 
część przemysłu estońskiego, zwłaszcza ta która pra­
cowała na rosyjski rynek, leży fodłogiem, w p ierw ­
szymi rzędzie przemysł metalowy. Jednakowoż obecnie 
liczba bezrobotnych jest nie wielka i uochodz za­
ledwie do 3000. Zwiedziliśmy ogromną fabrykę w y­
robów drewnianych Lutherii, która wyrabia meble, 
ekspeojując je nawet do Angljf 1 lndji; ciekawe są 
nowocześnie urządzone naprawdę kolosalne, dosko­
nale oświetlone hale fabryczne: kapitał przeważnie 
cui.zo; kmski, fabryka pracuje obecnie tylko częścią 
swofch robotników1. Zwiedziliśmy ogromną fpiapiernję 
wraz 7. fabryką celulozy; prodńkcja w pełnym ru-

t tiiu* 95 proc. produkcji juzie na eksport, nawet do 
Angljf i Szwecji. Podziwialiśmy tu wyrost potworne 
swoim ogromem maszyny produkujące z celulozy i 
masy drzewnej papier rotacyjny dla angielskich dzien­
ników. Byliśmy w riezwykle cielawym  młynie elek­
trycznym p, Puhkar; czystość, ppzlom techniczny 
wprosi zdumiewający; produkcja w- pełnym mchu 
dnfem i nocą. Zaptytaieim jednego z właścicieli, czy 
ziarno j est pochodzenia miejscowego na to jeden z 
braci Puhków oał cieką w ą odpowiedź:

— Estońskiego ziarna wogóle r f 2 używamy. Mie­
limy ziarno amerykańskie i P o ł s k l e  „należy zwa­
żać Iż po grunto-wneim .przeprowadzeniu reformy rol­
nej w  Estonji podaż ziarna na rynek estoński ogrom­
nie zmalała Przewiduję nawet moment iż chłop estoń- 
skt, jakkolwiek kraj ma charakter agrarny, zacznie 
nawet kupować mąkę na rynku w  mieście , a to dla­
tego, Iż chłop estoński dąży do intensyfikacji swego 
gospodarstwa* rozszerza hodowlę by'dłaf wzmaga go­
spodarkę mleczną, 1 ziarno zużywa dla bydła.

Zwljedziliśmy także centralę kooperatyw estoń­
skich, tak zwaną ^E,. T. K .‘ ‘ Ta centrala obejmuje 
wszystkie iziuty kooperatyw, przedewszystkiem (ko­
operatyw, przedewszystkiem kooperatywy rolnicze, 
albowiem robotniczych kooperatyw jest mało, coś 
k o ło  10 ,,E. T. K .‘ jesi organizacją potężną l obej­
muje w swoich organizacjach coś około l / 1 części 
ogólnej liczby- mieszkańcówt

Przejdziemy do polityki1. — Miałem sposobność 
obszemłe rozmawiać z estońskim bohaterem narodo­
wym,, genthiłem Lafulonerem — estońskim ^Piłsud­
skim" jak tu czasami mówią; oożnaczył się podczas 
walk Estonji o liiepDcdegłość oraz podczas buntów 
komunfetyc.ziiych. Obecnie jest cepoflolwanym -z :a- 
mlenia, .partji chłopskiej., a więc. prawicowej partjj 
sejmowej Przen lały ktoś mi opowiadał, że Lajdoner 
ma być zwolennikiem metody faszystowskiej-. Zw ró­
ciłem się tedy W1 odpowiedni o.strożrp- sposób do b, 
Iafdlouera z zapylaniem czy to jest prawda.

— Byrem jestem) bętrę — odpowiada ot ważcie i 
z siłą generał — bezwzględnym zwolennikiem demo­
kracji • przeciwnikiem wszelkich zamachów -śta- 
nu. Być może demokracja ma swe brakt, ale nikt nic 
lepszego- nie wynalazł. W  tum pych warunkach! mię­
dzynarodowy ch Estonji wszelka próba zamachu sta­
nu mogłaby doprowadzić do stanowczej klęski całego 
narodu 1 podważenia niepodległego bytu państwat 
Należę wprawdzie db partji prawicowej ,ate ta part ja

cjpofwŁa dał —  śpi ewały ptakij szlu .njaly potokji 
a słodkiej- młode nadzgeje fw|z'dymały , mu  
PJerś. Szedł;, uświadamiając sofcje, że jest. ż o ł­
nierzem,. który Wyrusza eto wialkli i pewny jest 
zlwjycięstwa. Szclłj. pogrążony w marzeń łach, 
układał Łvi|tta3( i nie zauw ażył nawjei, kje- 
dy stanął u celu podróży

I teraz g łos  jego począł drzeć:, oczy rozbły ­
snęły » cały roztpłonął namiętnym gruewtero- 
gOy ją ł  móiwfić o  miieś-tiiie j o udztaeh. N igdy  
’vvf życtu me uńdztjał tego, n;c odważyłby' sję 
patrzeć na tcy co się działo (wf trtieścje. Tutaj 
dopierc -po raz ‘piieifwlszy na swbje stare łatą 
musiał się dolwliiedzjj-eić i zajpomtnjeć j,ak potężny 
jest szatan,, jak sifnt kćsf zło, a  jak słabi: i  
małoduszni są ludzie. Nieszezęjsnym fwjypad* 
ktfffn zdarzyło się), że piebwfsze' m jesz kanie zna ­
lazł W domu wysępku. KBkudzJesięcju- ludzllt 
którzy nosiadalł bardzo jwfiele pj en jędzy- uicz- 
tolwiało tam), p!jąc tw>ino bez miary. Oszołomjen) 
W^nem śpiewali pjeś)L- j wymawtf&li Zuchwa­
łe, straszne, ohydne efbfjafe których człowiek, 
bojąjcy się Boga -nie odjwiażyłby się wypowje 
dztec. Bezgranicznie siw(o:bo'd!nj Jft dyszący wiel- 
selerr, —  me lękali się anj sz(a lan a  anł, Bogd, 
am śmierci. Mówjjlf j czlynll1 wszystko! co ,m 
s'ę tylko podobało i szli t.am(, 'gdzje .ich po1- 
^ ą g a ła  żądZ,a zmysłolwd. A  w|moj czyste jak  
kryształ prześlwtetlony złoterrń iskranij'. było  
ą^lwypowdedzyanje słodki1 e j wonnek gdyż ka­
żdy z pijących uśmiechał się rozkoszuje i ipijł 
^ez  końca.

Stary zapalał się coraz bardziej i pta- 
02ac z gnie)w‘u.j. kontynuował opowiadanie o 
tern! co w idz1:ał w  mieścje. N a  stole wśród

b ies iad u jących  sta ła  p o m a g a  n a ło żm ea . T ru  
dno b y ło b y  *vw! p rzy ro d z ie  ca łe j zn a le ź ć  coś lak  
p ię k n e g o  i tak  czaLującegb '. t rn d iio  sob ie na- 
,w)et w yob ra z itć : b y ła  młbdaf. w ło s y  .s p ły w a ­
ły  je j  z  g ło lw iy  d e m n e tm  d łu g ic in j smugami, 
o c zy  mLała czarne i tniękkje, soczy-sle usta 
Bezfwslydua- b ezcze ln a  k o b ie ta , u k a zy w a ła  
swie' b ia łe  ja k  śn ieg  zęby), 1 u śm iecha ł:) sję. 
przylem ,- ja k  g d y b y  ch c ia ła  p o w ie d z ie ć : 
" P a t r z c ie  !* ja k a  jestem  b ezc ze ln a  — a p rze­
cie  Lak p ię k n a " !

Jedftlab i brokat sp ływał we wspaniałych 
fałdach z je j ramióri ale je f piękność niict 
chciała ukry w ać się pod  zasłonami suknj : /ak 
młoda zieleń z ziemi iwjjosennej wytryskała 
z p o a  każdej fałdu, Wyzyfwlająca kobieta piiła 
:v\ino., śpiewała jpftgnj i1 oddaw ała  sję każ- 
demu, kto tylko 'jęlyciągliął po nią rękę.

Potem starze, cały drżący od gniefwfu, o- 
pisyiwiał wyścigi konnej walkj byków, teatry), 
pracowni e artystów, gdzie lepiono z gljny ,i 
m alo(wjano nagie kobiety. M ó w jł z duje^enjern 
głos je'gc dźw ięczał niby melodja nliiewjdzAil- 
nych strun1, a inintei słuchali z zapartym od ­
dechem! iwypJi.ali chciłwje j"ego słowsa. popa­
dając pod  ich |v\ipłyWem w1 stan oszfołomiieniia.,.

O p isy  lwia ł wśziyslkiie wlspau.i,ałoiśid d ż je ł  s za , 
tańsk ich  —  p iękno z łe lg o  i za ch w yca ją cą  g r a ­
c ję  o b r z y d łe g o  d a ła  k ob iecego . Starzeie, .wjy- 
i?;uciw'fszy  g ra d  p rzek leń s tw 1 na s za ta n a  zn ik ł 
jw s w o je j celb

Gdy następnego dnia śeysźedł z 'niej —  a - 
m jednego mnicha nie było wf klasztorze. 
WsZyscy uciekli do miasta.

stoi szczerze na gruncie aćmokratycznyini- Proszę 
bowlctn z w ażvć, że w  Estonji nie ma tak wielkkh 
różnic jnięozy partjami jakie są w innych krajach; 
meina u nas obs/amików, nie ma klerykalizmu^ niema 
nacjonalizmu; Eslonja jest prawie jeuno jtó JkwI wzglę­
dem narodowoścfocym I zawieja 90 proc, czystej 
łuw-1 pstonczcków, Tylko na wschodzie koło Narwy 
mamy pewną etniczną grupę rosyjską. Faszyzm ześrott- 
ikowuje władzę w  rękach jednej osoby; chw ilowo )noże 
się to W)<iać korzystnem, lecz w końcu to niewątpli­
wie doprowadza do klęski

Na moje zapytanie generał pozwolił mi jego za­
patrywania przedstawić wr moich koi-es;tondeucjach 
db polskich pism.

Podćzas moich wizyt estońskich wielokrotnie 
słykakjn się z wodzami miejscowej socjalnej de­
mokracji Astem i Repem, a lakźe publicystą par­
tyjnym Iow. Ma~tną. Tow. Rei i Ast przedstawili n i' 
sytuację polityczną w sposób nastęjmjący:

Obecnie socjalna demokracja pó zlaniu sję z tak 
zwt ,,niezależnymi ^ c ja ljs tam i" posiada w  Sejmie 
2f> niandatów na ogólną liczbę 100. W  ten sposób jest 
obok -prawicowej partji -chłopskiej tiajsibiiejszą parlją 
w Estonji. Z rządu yNstąpifa. Obecny rząd estoński 
opiera się na prawicowej partji chłopskiej (26) na 
truc-ów-foch 12 na chrześcijańskiej demokracji ,8) 
f  na grupie nowych osiedleńców rolnych (6j.r Daje to 
razem 52 mandatów, czy]I małą w iększość Sejmu1. Ko­
muniści po puczu giudniowytn przed nokiem obeoTe 
prawie nie podają oznak życjai ‘W  uiaju mają się 
oobvć nowe wybory ub Sejnni, lAalłja socjallsty-ęzna 

! .ma jaknajlepsze nadzieje. Jesteśmy- prawie jjewi f, jż 
nasza parlja nletyłko .sje nie zmniejszy, lecz raczej 
wzrośnie, tak jż .będziemy (mieli w  każdym i\izle 
qo 30 mandatów' na 10(f. Parl.ja jest zwai ta I żadnych 
Idrć, obecnie między socjalistami c ,„niezależmmij" 
którzy do partji wstąpiii, nie mu Tylko tow. Maitna 
miał pew-ne wątpliwości co do celowości naszego W tą - 
plenia .fo rządu po grudniowy-m buncie komunistycz­
nym Mieliśmy jednak wówczas do rządu wstąpić, aże­
b y  rzątly się uje przechyliły wy-bilnie ku jiraw-ej stro­
nie wobec tego iż IH ij znajdował się w  nasU-oju 
.przerażenia >jx) komunistycznym zamachu. Po pewnwii 
czasie jednakowoż z ;vądn ustąpiliśmy i opfnja pro­
letariackich siei' miasta i zwłaszcza wsi optow^da 
ślę po naszej stronie albowiem widziano iż nje o- 

'  gramjczamy sję tylko do jałowej opozycji, lecz w 
j tmc.ny-eh lęhwllach bierzemy na : i. ljje odpow)ea/i;il- 
I Dość zwłaszcza, że xv okresie pobytu naszego w  rzą- 
śiżle udało się nant przeprowadzić nie jedną ważną 
reformę. Jesteśmy pewni, iż n. p.. ljezm iernie ważna 
ustawa o bezrolnych dająca tm prawo do gruntów 
bogatszych posiadaczy, nie wypadła by tak korzy­
stnie gdyby nie nasze wpływy w  rządzie w  okresie 
przygotowania wspomnianej ustawy'.

P rzy tej sposobności raz jeszcze zauważę, że 
estońscy socjaliści w swej ideolog]i * w  zapatrywa- 
wanljach na politykę z.ągrani<uną bardzo są bliscy 
P  P. 5. Dlatego też widocznie ich nie lubi j-,-. Gamba- 
row,, nowy sowiecki poseł w ład iw je  charge daffa.ires) 
w- Tallinie. Mirtem sposobność dwukrotnie z nim się 
się spotkać podczas rozmaitych przyjęć uroczysty-h. 
Gdy siedzieliśmy obok siebie na jednytn z obiatlów, 
]i). fi. opowiedział mi dużo ciekawych rzeczy z ży­
cia Rosji współczesnej. Zaciiw, r.a się Stalinem — za­
uważam nawiasem iż p. Gamborow jest r ó m f fc  grtt- 
zlnem jak sam Stalin— Ib G. wyraża przypuszczenie 
Iż Zjnowjew, który jak w iadom o znajduje się w  nfe- 
fasce, będzie musiał publicznie odwołać swoje herezje 
Pozatem j i  G. jest barozo nfełaskBLw na estońskich so­
cjalistów l dowod/i, ż eich piolTyka niezgodna jest 
z prawdziwym marksizmem (!)...

Gambarow j-ozwfja tu w Talliim ie ż\wą działal­
ność wy-dąjąc, jak m i mówiono — wielkie przyjyda, 
zwłaszcza dla prasy. Pozatem uskutecznił tu na fabry- 
'kach estońskich kilka zamówień dla Rosji na ogólną 
kwotę pono do 8 mlljonów rubli.

Przy tej sposobności chcę naamjeniń, iż w TaIVn- 
tite wielkie wrażenie wywołał ogiomny slcandal z 
rosyjsJóim ,TW njesztorgiepi‘‘ (monopol handlu zagra­
nicznego) który przeprowadziwszy kolosalne zakupy 
W rozmaitych krajach zachodu załądSow'ał te towary 
(ńairzęuzla rolnicze, maszyny, towary bławafne itd;) 
I kazał dostarczyć je do Leningrodu. Właściciele pa­
rostatków dowodzili „iż dostawa dlo I-eningi odu jest 
niemożliwa z powoou zamarznięcia portń, Nato 
Wnlesztoirg wziąt całe, ryzyko na siebie £ kazał towar 
dostarczyć wproś, do Leningrodu, W  rezultacie kilka­
naście pkręlóW z lewarami dla Rosji zamarzło gdzieś 
na Bałtyku t z trudem W końcu przedostało się do 
TaHlnn.% gd'zie towar wyładowano i koleją odwie­
ziono dto Leningrodu. Jeden okręt podobno do dżiś 
dnia błąka się jeszcze Wśród lodówi Straty oczy­
wiście kolosalne — zniszczone okręty .zerwane u-
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m owy i terminy i!d. — Łatwo zrozumień iż biedni 
rosyjski (rnffliżyici§k‘ ' sioilo będzie płaz i i za le bfoi- 
szewitki iwybryki

Późno wieczorem 24. lutego żegnaliśmy się w 
Tallinnie z naszymi 111 i tym i gospodarzami Gdy że­
gnałem szefa państwa i zarazem prentjera rządu 
(albowiem odrębnego prezydenta R, P. Esionja nie 
posiada) p. Teemańf|| siwego starusżfeę, ńiagdyś prze­
śladowanego przez cara z «  działalność rewolucyjną — 
długo 1 serdecznie ściskał mi rękę mówiąc.: „Ogrom- 
11 id, niezmiernie .się cieszę z Waszego przyjazdriC Mam 
nadzieję, że ten przyjazd będzie mjat całkiem realne 
kosekwenyje. To najważniejsze. Mam nadzieję*, że le 
realne konsekwencje będą1'.

Tegoż wieczora moi koledzy z wycieczki par­
lamentarnej oujechalf pociągiem do Narwy1 i do Dor­
patu celem ualszego zwiedzania krajul Ja zaś zostałem 
w  Tallinnie aby szykować się do dalszej podróży^do 
Finlanoji i Szwecji.

KAZIM IERZ CZAPIŃSKI,

Briand za pohojowem współtyclem z Niemcami

Lwów, dnia 3 marca
POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 

we czwartek, 4. marca br. o god!z. 6-tej wieczór w  
sali posiedzeń Raay miejskiej w  ratuszu1.

X STARANIEM U N IW ERSYTETU  LUDOWEGO 
im. A. M ICK IEW ICZA W E LW O W IE . W  czwartek) 
4. btn. odbędzie się odczj l Inż. Jana Dojna,sfewskiego 
tut lemat “ Iljrtorja  1 rozwój środków komunikacyj­
nych w ciągu wieków-' z przeźroczami, z cyklu “Za- 
gaunienia żyrin Codziennego", Sala 'Miejskiego M 11- 
zeum| P-zemysłowego, ul. Hetmańska 20. Początek o 
godz. 7-mej wieczorem.

POSIEDZENIE ZARZĄDU Uintw. Ludowego im. 
Amanta Mickiewicza odbędzie się tw robotę, 6. bm. 
o. godz. 7-mej wieczorem w sekrelar jacie ptrzy ul. 
Bomiarda 5.

ZN O W  PODRZUCENIE NOWORODKA. Pelagja 
Bac,, oozorczyni realności przy ul. Kraszewskiego; 
doniosła policji, że nieznana ,malka podjc/pcija pod 
schodami niemowlę płci męskiej, liczące około 5 
miesięcy!, ubrane w koszulę, kaftanik 1 czepek^ o- 
winięte w  pierzynkę. Poc.rzulkiem zaopiekował się 
kbmisarjal VI. dzielnicy.

DOLARY jrła.cił wczoraj .Btmk Polski 7 01, prze­
kazy na Nowy Jork 7.G5 zł.,

NOŻE ZAM IAST PIENIĘDZY,. Wczoraj wieczo­
rem zjawiło się w restauracji Ceząra Opiata przy ul! 
Gródeckiej czterech osobników i rod’ groźbą pora­
nieniu (nożami zmusili restauratora dlo dania ;m trun­
ków i zakąsek, wartości 12 zł. Braclwo to “ popija- 
łów ‘ , |,po spożyciu tych darów bożych) zbiegło* nie 
zapłaciwszy jAcTiy. Poszkodowany zdłołał pirzytfzy- 
n ł ć  jednegoi z łych osobników' i oddał go w ręce po­
stem nkow-eg o.- Był to Roman Rachwiał. Osadzono go 
w1 areszcie,; a za jego kolein,ml zarządzono pioszu- 
kflwania.

SKRADZiONO W  TRAM W AJU (tomską torebkę,, 
zawierającą między jnnemi 100 losów loterji fantowej 
Związku Artystów Scen Polskich na dochód budowy 
schroniska' dla artystów weteranów w  Skolimowie 
ser ja 00 Ni*. 52901 do 53000. Zarząd Gniazdu Związku 
Artystów- Scen Polskich ogłasza nlniejszem nieważność 
tych numerów" oraz ostrzega przed kupnem losów 
tejże ,serjf.

NAGLE ZGONY. Alfred Zipper, urzędnik Tow. 
ubezpieczeń V  Krakowie;, zmarł nagle na udfeur ser­
cowy w  mię szklani u ąwem przy ul. Wołyńskiej. — 
Zwłoki zabrano do Inslylutu medycyny sądowi?jt

OSZUST GRASUJĄCY WSROD BEZROBOTNYCH 
Nieznany osobnik zjawił się w Gnojnicach,, w  której 
to wsf, oraz w  sąsiedniej W o li Gnojnicki®! i zwer­
bował 21 robotników na w yjazd  do Poznańskiego'. 
Następtnfe zah."aw~szy poświadczenia tych 'robotników 
Wystawdone przez urzędy gminnej, wyłudźjt od je ­
dnego robotnika 10 zł., poczem ulotnił się W niezna­
nym kierunku.

PIERŚCIEŃ z brylantem,, wartości 1000 zł. zgu­
biła uczeń jea Anna Woynianka „przechodząc od  ul. 
Mikołaja do ul. Pańskiej.

T y l k o  „ R O Ź & O W a K I E G O "  
M Y D Ł O  z  W I E L B Ł Ą D E M

konserwuje bieliznę. 165—2

N a  jed n e jn  z  os Lat 11‘ cli p o s ied zeń  Izb y  po- 
słólw) na k tó rem  d e b a to w a n o  n :td ‘ ra ty fik a c ją  
itk laaoM i gvv Looarno  w y g ło s ił rnjmJsler sp raw  
żfńgr. Briand przetnówTeniei gtorąco oklaskliwtt- 
ne pjrzez ,t\tszyslk‘ e stroiin iictW u. —  Locarno —  

Briand —  je s t  m ałym  d o tyd ie z jis , s zc ze ­
pem ! nie m oże  o yć  je b ,ta k  zd ep ta n e  stopią fra.11- ! 
cuską W  Locarno  m ólw iono po eu ropejsku ; j 
je s t  t 0 nokto imow;a k tó re j s«ę trz 'eba nauczyć, j

W śród burzliwych oklasków Briand ośw iad -; 
czy ł: Francja idę chce przeszkadzać Niemcom j

2  sali sądowej.
Cisi spólnicy firmy W inklera przed  

sądem ,
Z  końcem listopada z. r. zjawiła się w ko- 

mfcarjacle I-szym P P. niejaka Rudki bek u i ośkarżSła 
Eelfksa, Ralouia o napad na mieszkanie i niebez­
pieczne pogróżki, w celu zmuszenia oonosząeej, aby 
utrzymywała bliższe slosunki z oskarżonym

W  loku śledztwa zainteresowano się osobą Bu- 
lonias 1 uslatono,, że w (porozumieniu z Fryderykiem 
Koberem potno,Ulikiem handlowym,, zajętym w skle­
pie ,pj, Winklera w 1P nku, oraz kasjerką Michalina. 
TyskówOą dopuszczał się malwersacji na szkodę tej 
firmy.

Policja aresztów ała wspomnianych i oósl iwiła 
00 więzienia].

W czoraj szajka ta siauęta przed trybunałem sądu 
karnego,

Pfepwszy z nich B, zeznał na rozprawie; że po 
trzyletniej praktyce w tym sklepie byt zatrudniony 
iylko papę miesięcy w tej firmie jako pomocnik- han­
dlowy, albowiem został oddalony zd kradzieże to­
warów.

Podczas pobytu w  sklepie poznał Kobera,, który 
p.rzez kilka lat był tu zajęty. Batori będąc bez posady, 
uiamówil Kobera 1 Tyśkównę do pialwersucji; Sprze­
niewierzenia pieniędzy doKonywano w "len sposób',.

i\\l odegraniu ich roli w  świec'e. Francja rna 
nosy-' chwały w swej hislorji i uje powMina 
zazdrosna o chwałę Rmych. Czy oba le  dziel­
ne narody tnają przez całe stulecia iporjodycz- 
nip rzticac się na siebie? N 'e !

S T O IM Y  W O B E C  Z O R / Y  N O W E G O  
C Z A S U .

Próbujemy z!budovvlac nową Europę. Przy- 
poaiptsylwaniai układów Francja pozostaje wier­
na sobie i okazluje się Francją przeszłości te. 
raź id ej szóści I przyszłość;.

Zmniejszenie kredytów wojennych 
we Francji.

P A R Y Ż  2 III Mimo sprż&piwju tprezydenla 
niiiięslrólwi- Paiinlevego. który jednak uje posttt. 
"A'i'ł 'kwestji zńufawip. Izba 264 głosamD prze. 
c‘ ,\ 246 przyjęła wniosek socjalisty M,'g‘trala:- 
aomsjgnjący s'ę zrnniejszenrp ’o 1 mtljon fran- 
kóhY kreaylów na Syrję 1 Marokom co ozśna 
cza1, że (Większość I z by zakończyć opertteje w o ­
jenne iv\i' Syrii i Maroku

Preziijdenl minilsTrófvvi wyraził fmienjem rzą­
du zapalrywamei. że ktimpanjtt rychło zosta 
nie tiafeiiezionu powodzeniem l  żc nasłane  
pokój.

Btsplng Jednak na walnoSct
W A R S Z A W A . 2 III. (P a l.) Po złożeniu 

żądanej przez rząd kaucji jfrt wysokośói1 10.000 
złolych został ordynat Bis ping fwtyipuszczony 
z ]t\iięziienia.

W  czw artek. 18-go m arca b. r. urządza  
6 .  K. R. P. P. S. na dochód prasy partyjnej 
w  sali “Rady Zw. Zaw. ul. Ossolińskich 8

Józefo wkę
W  program ie: t a ń c e ,  kuplety, monologi, 
=====żż=±r. i różne niespodzianki. —

Wstęp w olny za okazaniem  2 cegiełek  
na budową „Domu Ludowego". Cegiełki 
otrzym ać m ożna w Księgarni Ludowej, ul. 
——  ■--------=  Szajnochy 2. — ■ ----- - 37

Wyjazd delegacji polskiej do Goneoiy
W A R S Z A W A  2 Fil. (A W .) Prezes Rady 

Ministrów p. Skrzyński! udaje się do Uene- 
\vy w  didu jutrzejszym i wyjeżdża pociągf.em
o g o d z .'20. —  W  czwartek udaje się do G e ­
newy kierownik referatu Ligf Narodów w M*n. 
Spr. Zagr. p. Komaruiicki. Przjy będą  Lam -ÓW-

w ież  r;idcov\);e poselstw  w  Paryżu  p. A rc is zw - 
że kprzacfająfiy wybijał bloczek na podręcznej - s1 L ()lld  il£ Ło|  ź w B crEnre ,f . p o d -
w kwolafch groszowych, zas Ziole dopisywał o.ow- 
kiem,, Tyskówna oołiierając pieniądze, złole diowubt 1()rcc •
do swej kieszeni, groszowe zaś kwoty) zgodlne z kasą
blokową, oddawała clo kasy ti.nny Oskarżeni zeznali 
że syttematycznie upruwlali ten proceder na wielką 
skalę od marca 1924 r. !d:o końca lisiojtada 1925

Wysokość zoebauaowanej 'kwoty obaj obliczają 
ub 23 tys:. złotych.

. Jako okoliczność łagodzącą podają, Iż - Właścj hel 
tej firmy nakazał Im uje w'pjsyws;ć pełnych k\vol na 
bloczkach,, aby rzekomo uniknąć w-ysokIego wymiaru 
podatku obrolovffego. Pozatem mnlwersaeije te u- 
łalwial Im brak konLroli,.

Tyskówn,a„ jilrzeisłufbiwana* zeznała., że w  jej 
mieszkaniu azielono się co soboly skradziouyinri pie- 
uiąuzml. Gd]y chciała przerwać ten proceder* Baioń 
oraz Kober napisali bo niej li.st z [pogróżkami i zu?e- j 
wolill ją  do dla-lszyth malwersacji j

Baioń z uzyskanych pieniędzy żył szeroko, u- : 
trzytnywał w i e  przyjaciółki. Mimo hulaszczego ży- j 
c g  “uciułał'' 1/100 dolarów. Kober natomiast byt ; 
oszędnijej.szyi, kupił bowiem fmdaie. laiuto-db.rożkę j 1 
molocykl. W  oslalmm czasie '.spirzedał te wehikuły 
i posiadaną gotówkę w sumie 2.000 dolarów dał Ba- 
toniowl na kupbo sklepu kolonjalnego Wacława Ba­
rabasza przy ul. Asnyka, Firmę tę mlelj pirowadżić 
i\a własny rachunek. Po aresztowaniu sklep ten o- 
ptetczęiowano'.

Wczoraj zdołano przesłuchać iylko oskarźony/ifi, 
u'ziś zaś trozipoczule ,się postępowanie diowodowei —
Trybunałowi iprzewounlczy r ClikimtacZ, oskarża pro­
kurator Sywulak, Bołonfa brani op. Pierajcki) Kobera 
riM, Kibllz, zaś Tyskównę dr. Hirschbćrg.

Rozprawa budzi wielkie zainteresowanie W sfe­
rach kupieckich. To  też odbywa się w- szczelnie Wy­
pełnionej sali.

Wyrok w  spraw ie 13 oskarżonych.
W czoraj zapad wyrok w sprawie 13-tu Włamy­

waczy i bandytów ze Stawczait, Jednego z nich O- 
Ieksę Lasowtego zasądzono na półtora roku', Jums 
Klimczaka I Pawła Lasowego !>o 1 roku, Oleksę Ga- 
jowskiego 1 Pawła Przysiężnego Iplo 8 miesięcy,, Pa­
wła Kaczmarka ua 10, PloLna Śpiewaka na 7, Pawłą 
Ilalilcizanowsklego na 0, Pawła Pako.sza na 3, Pawła 
Śpiewaka na półtora miesiąca obosbzonego wjęzjenja,.
Trzecli innych zasądzono na areszt od 6 do 14 diii

P iotr Śpiewak ze swymi kolegami będzie poza- j sfgroeił żonę j czw-oro dzieci 
tem oop-owiadiał za rabunek przed sądem przysięgłych, j — —

P 6G ZA TEK  6  GODZIN IE 8 W IE G Z6R E M

Szmobójs ^a urzędnika kolejowego.
Jan '1’ruszkiewlcz, sl, rewident kolejowy, ptopel- 

nił zaaiiaiCh isęjmobójczy przez powieszenie w miesz­
kaniu przy ul. Głębokiej. Zmarły pożyczył z. r. u 
kasjera kolej. Roehlicha 18.000 zt, dla swego brata 
pirzemystowed z Lodzi, na który to dług wpła> i! 
14.000 zł. Roehlidi aiiresztowaity następnie za malwer­
sacje zeznał w  śledztwie, że Truszklewi.cz pożyczając 
pieniądze; wiedział1, że pochodzą one z defraudacji. 
Wobec, tego aresztowano T., puczem wypuszczono go 
za kaucją 2.000 zł.

Rozprawa w sprawie R. 1 innych wnueszanyctr 
W tę sprawę, rozpocznie się 10. bm.

Truszkiewlcz, p ie czekając wyników rozp-rawyp 
ze zmartwienia targnął się na swe życM. Denat o -
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Nie chcemy jałmużny.
Postulaty robotników  krakowskich.

Du Krakowa zjechał min. skarbu Zdzie- 
ehowski w  celu wysłuchania na miejscu postu­
latów praferdstawideli —  'przemysłu han­
dlu. Korzystając z tego udała 'się do m 
stra delegacja krakowskiej Rady Robotniczej1 
PPS i Rady Zw iązków  zawodowych wl K ra­
kowie. W  delegacji wzięli1 udział reprezentanci 
robotnikowi budowlany cl medalowych, drzew­
nych i tytoiii;o(wy,ch:, przedstawiciel robota ków  
tarnbAjsktch —  dalej —  posłowie: prezjes tow  
dr. Marek i loiwf. dr. Bobrowski, o*az sena­
torowie tow. M isiołek i ‘tdw. EngTsch-

Towi. pos. Bobrowski iprzedstawił mintstro. 
wi żądania krakowskich robotników odnośn e* 
clo i\\Ulki 'z bezrobociem,; podkreślając, że ro­
botnicy socjalistyczni Krakow;a protestują jak 
najenergiczniej przectfwiko Udzielaniu jm w  te. 
czy ljiiiej formie Jałmużny. i domagają sfę 
rozpoczęcia na jwlielką skalę robót publicznych!, 
które jedynie są w  stanie zWałczyć obecną klę­
skę bezrobocia.

W  szczególności domagamy s ’ę —  mólwjił1 
towi. Bobrowski —  przeznaczenia funduszów' 
Uzyskanych z dopłaty do bdetóly kolejowych 
na terenie krakowskiej dyrckcj,' kolejbwdj na 
budowę domów mieszkalnych dla kolejarzy —  
(koszary kolejarskie lwi Tarnowie) Nowym  Są­
czu dd .), nie zaś —  jak to ma miejsce objeic- 
nto —  oddaiwianile aziyśkanych tą drogą pie­
niędzy do dyspozycji pryjwjatnego komitetu jał- 
mużnego. Robotnicy krakowScy domagają się

P R A C Y  I T Y L K O  P R A C Y  
uivv,ażają.c jałmużnę za poniżającą ich godność 
juaziką.

Następnie toto. poseł Bobrjawslgj wręczlył 
p. ZdzKt cb owjskiismu obszerny memorjał kra­
kowskiej Rady Robotnijczfej i Rady Zwpązku 
zawodowych w  Krakowie. [W lme1m,orjale tym 
wyszczególnione są im. i. następujące

Ż Ą D A N IA
Zwiększieuiie kontyngentu w ęgla dla ko. 

palń zagłębia krakowskiego,- 'przyznania poży­
czki clla gminy miasta Krakolwjn w1 kwoc e 6Ó0 
las. z ł.d o k o ń c z e n ie  rozpoczętych gmachów) 
państwowych (jak  np. W Krakowie akademji 
górnicz'eji- kliuilc* ginekologicznej, W'a!w|elu jtd .: 
»wl Tarnowie gmachu sąuu).- przyznanie kre­
dytów nu dokończenie prac wodnych i1 regu­
lacyjnych;, .mających na celu zabezpieczenie —  
Krakowla przśed ip.oWtodziąi, zasklepienie1 płyną­
cej przez środek Tarnojwla Młynówki!- Uregu­
lowanie W ątoka ito.(, rozpoczęcie budowy no- 
twego mostu żelaznego na \Xdśie wi Krakowie., 
a to celem zatrudnień,a robotników! metalo­
wych.

P R Z E C IW  R ED UK CJI D N I P R A C Y
W  Z A K Ł A D A C H  W O J S K O W Y C H
Tow  Iżowski protestuje przeciwko redukcji 

dni pracy w  zakładach wojskowych, wskutek 
cz,ego robotnicy metoloWli tam Zatrudnicie pra. 
cują 3 dm iwi tygodniu!, a nie pobierają żad-, 
nych zasiłków!, chociaż są na pół be/robot 
nym-.

O D P O W IE D Ż  M IN  Z D Z IE C H O W S K IE O O
Min. Zdziieićhow^ki odpowiedział co nastę- 

pu j e :  ̂ . . . .
—  Muszlę pokreślić ,moją Iwjrażlitwiosć —  

na sprawę 'bezrobocia. Przywiązuje ogromną 
lwa gę do rozpoczęcia robol jżubhicznyohi, na 
które pieniądze zostały już  jAŚtawione do bu ­
dżetu. Z  pośród robó* publicznych ujujażam za 
najbardziej fwlskazane te roboty,, przy których 
robocizna [wfynosi większość kosztów. Do robót 
tego rodzaju naieża \|1 pierwszym, rzędzie ro­
boty ziemne- drogoWle, kanałow e1 ,,po ; części 
rówlnież i ruch budowlany.

Przechodząc do sprawi ogólniejszych; mó. 
W ił p. Zdztećhowski w  dalszym ciągu:

—  Nic mógłbym jednak nie zaznaczyć!, że 
fakt u'twlo,rz(eni|a się koalicji stfonnfct!w: był 
doWlodem wielkiego niebezlpfteczeńslwa', w akijur 
się znalazło państwio.

Niebez!pieczeńst'w|em teiii było złamanie s*ę 
waluty. Obecnie —  kończiy :p. -Zdzi.echowsW 
—- nm ga do sanacji prowadził jedynie przez

zupełne i realne zrównoważenie budżetu.
Wracając do żądań robotniczych, mÓiwli p. 

Zdzipchoiwiskr:
— W idzą  więc punowlie; że w; śScfełym 

z*Wią/ku z równowagą budżetu stoi, koniecz­
ność -oszczędności. Niestety ruch budoiwlany na 
szeroką n;ipra|wdę skalę, nie mieści s'ę w ra­
mach obecnego naszego budżetu. Jest on zw ią­
zany ściśle z możnościami kredytoWem!! rządni 
to toż —  p. Zdziechowski mówi to z lekkim 
uśmiechem —  staram się usilnie o pożyczkę za ­

graniczną. W idok*, jak je daje pożyczka, są roz. 
ległe- mieści się ‘w  mich j ruch budowlany na 
szeroka skalę, tak jak sobie tego panowie ży­
czycie!. .

—  Nie znaczy to jednak —  stara się nas 
p. minister pocieszyć —  by  rząd nie był w- 
stanie już  dzisiaj przyjść z  realną pomocą. —  
Sprawia pożyczki dla Krakowa w  kwodfe 600 
lys. złotoch, płatnych po 100 tys. złotych mie­
sięcznie!. jest już załatwiona. Kraków pożycz­
kę tę dostanie}, tak ja k  pożyczki, rządpwe do­
stała Łódź i 'wczoraj W arszawa.

—  Co do sprawjy pożycz/k* dla Krakowa  
biorę wobec panów pełne zobowiązanie —  
zakończył p Zdziechówski swoje przemówie­
nie.

Bałamuctwa min. Zdzieciowshiego o parytecie gospodar.
Pożyczka dla Krakowa.

K R A K Ó W  2 111. (PaL.) W :cz'oraj na ple. 
narneim posiedzeniiu krakojwąskiej izoy handlo­
wo-przem ysłowej mmisLcr skarbu Zdzieichow- 
ski 'wlygłósił dłuższfe p^zemóWIfen/te. w którcm 
po streszczeniu historji. 'wlaliań walutowych i 
zjwliązanych z tern trudności życia gospodar­
czego pdwlledział po następuje: Dziś droga do 
parytetu gospodarczego, do [parytetu złota pro.
Ujadż'1 przez propes obnijżeniia się, naszych1 ko- 
sztóU; produkcji drogą nie mechaniczną;, aie 
twórezją przez rewizję składników kosztów  
produkcji. W  miiarę lak coLrafimy te sk ład ­
niki usuw|ać w uiitąrę tęgo możemy robić po ­
stępy i ,mi|e[ć ten pJąBytct innyv n.lż gospodar­
czy. Oiczy!w!lś-cie nie może się lo odbyć z dnja 
na dzień. Jest to proces dłuższy. Czy iwj tlyim 
procesie dążenia d,o paryLctu złota mamy so ­
bie postaUlić zja cel dojście do ikursu 5*18 za 
dolara nto chcę się iwjypiowiadaę. Teii [parytet 
iwjłaściw“ie na nicztem nicoparty w tym stojplnjul, j

są lak fwlielkie jak  w  przedsiębiorstwach pra­
cujących na rziepz państW|a. Prawie wszystkie 
m ają pod tym fwżględ'em najgorszą matkę. Nie 
jest t0 wlięc nic innego jak tylko wykorzly- 
staiUe budżetu państ|.w(a. Dołożę wszjyjstktch 
starań, aby drogą obśtalunl ó)w( rządowych jak  
rólwjmeż wpływó|w|, które daje ipolityka kre­
dy toiwia państwa * Imożność uzgodniiejiia mojtch 
poczynań z poczynaniam i'Banku Polskiegp —- 
usunąć bolączkę z pulnktu iwlidzemiia dobrze 
zuozu-miamego życia gospodarczego.

W  zakresie kosztójwj produkcji podkreślić 
jeszcze muszę jeden czynnik to ijest

D R O Ż Y Z N Ę  K O SZT O W  I W Y S O K IE  K O ­
S Z T A  P R O C E N T Ó W  \

od kapitałów! pożyczonych. Jestem zdanig, że 
obniżenie kosz(tów[ procentów od kapitałów nie 
da się osiągnąć jużfeż .pożycz! ę pa ńs fiu ową  
W  krótkim iczjuste skonsumdwlaliśmy około 27 

aibyimy u'wjażaić go  mogli za Jakieś dogmat, I milionów! pozycz/ki w  W1 jon ach' i kjlka jnnych
ie szte r,' a żadne skutki nie dały się odezjuć. NaTen parytet złota, który lip, przy funci—  ------

llngu uksztaltoiwkł się -w1 piągU d/.liesjątków 
lal i (wtytwiorz|ył sliłę nabiywczą u' nas właści- 
Inne nigdy nie egz/yslował Ji* został p iłk ow j-  
cie zmieniony. Tylko bardzo :wj!elkje obnjżeiPe 
kosztó*wl produkcji może nas doprowadzić dó 
laki ego kursuj, Co !w[ tych kosztach prodbkcjf 
może by ć obniżone ?

Z  jakich sKtadnilkoiw' one się sk ładają?
Piozja ogóhęiimi 'o*b!cŁ'ążeinliiain% !w|ynfkający- 

mł z luch niornentólv\( które już  dziiś przyto­
czyłem jestem przekonany że w  najbliższym  
czasie będziemy mu^elj zręfwjdoWiać nasz ;syfelem 
piodIatkolw(y; ale me przepuszczam, aby ta re- 
toteja dbprowiadziiić mogła do zmnii;ejszenl;u ogól. 
nej sumy ślwdadczień na rzecz państwa. N a to ­
miast jestem zupełnie ipeiwlny; że w  .przeciągu 
okresu], który mik dzieli od momentu opano­
wania tycli trudności gospodarczych i' ffnan- 
so|wychi- należy dążyć do
ZM N IE J S Z E N IA  Ś W IA D C Z E Ń  N A  R Z E C Z  

S A M O R Z Ą D Ó W

Uważam!-' że w zakresie gospodarki samo- 
rziądolwfej muszą być ipoczynipue bardzo po- 
iv\iażne oszczędności i że potrzebla .'w* ciągu 
kijku lat lwjpirow,adiz'iić w zakres polityką ko­
munalnej polUykę ogromnej (jszfczędinoiśló; i n('e. 
nękanta .bęiażanej już ludności spectfalnumii 
podatkami. Nie zapomlimijmy,, że suina ś[wfi d!- 
czień ua rzecz samorządófwr w  r. 1924, wyno 
siła lwi samorziądach gminnych powiatowych 0 
miejskich około 300 milj. złotych, W  r. 1925 
obciążenie to b y ł^ n a  pejwtie ^'naeziife wtęększe. 
Jeżeli do tego doda się vtego r<>dfe(aj*u ayfry 
jak  około 190 mOjonófw na rzecz kas chorych 
to l.wiildżlijcie panowie z tęgo,, 'że koszta pro­
dukcji pozia podatkami na rzecz ipiaństofa ob­
ciążone są bnrdzio pbfw.ażnymiii świadczeniami- 
które drogą osZ(Czędności m ogą być zreduko-

Różna skala płac |w[ stosunku do obrotów  
v\l posziczególnych gałęziach (przemysłu wska- 
zUje na możność bardzo poiw|ażnej sanadjH na 
tym gruncie. Różnica tych koszftólwf stosun­
ku procentowego musi być korygowana sz'e- 
regtom indeksów), stosownie’ do polszcz ogólnych 
gałęzi produkcji |w(arunków lokalnych itd1. N a .  
ogó ł koszjta te są nadmierne i' nigdzto njle

ob
nlżenie stopy iprocentolwjej może wpłynąć uzy­
skanie kredytu długotermino|w|egó. Ta rzecz da 
się osiągnąć przez danie możnośd normalnego 
prziypłyiwju kapitałów zagranilcznych ao ,po- 
szczególnych przedsiębiorstlwL

W ysiłki |w| zakresie redukcji budżetu były  
już  bnrdzio Wjflełkiei, ale nie wyslarcz-yły. —- 
Stałem na stanoiwUskuj, że powUiieneim prze a 
stawić budżet z IdefijOyteml, aby wykazać wiifej- 
k1 Iwiysiłek, "Tctóry jest jesizjeze do zrobiłem',“ia. 
Ten biudżeb który ‘wlszfyscy krytykują;, ze jest 
za duży,, jest fotografją i n)dblącż!am 'wfy^konanliń 
tych uśtaiwi, które nas nibiowiąziują.

Poruszię ‘utaj spraiwjęi, która dziś nabrała. 
rzjeczyWiiśde ogromnego zńliiczental- imrWnoWjicje

S P R A W Ę  W Z R O S T U  B E Z R O B O C IA

1 spdsób jego zlw|alczaniia. Jestem zdania pana 
prezesa Epsteinai- że naj)w|łaściwszą formą zWal- 
cznnia bezroboCTa jest Iwfytworzenie możności. 
aaro,bku. Jeslto rófwfnież zdanie światłych sfer 
gospodarczjyicb'- które sję dzEsiiaj do pnn[e z!wiró 
dły  z prośbą *o stlw[orz;eMie warunków' pracy 
• które nie Chcą żyć z zasiłkcjwi W  tym kie­
runku pójdą [wisztystkie wysiłki! iskarbu! piań- 
slv\|ai, aby pomimo wMkjlch trudnośiCj w za  
kresie róiwlnowagt bńdżclif poiprzfeć tego :o  
aza ju  akcję pomocy bezrobotnym. Muszą tu 
taj poiwjedziiep, że skromność środków n*'e pio- 
zjwlaia na zakreślenie wiielkjtej akcjj budow la ­
nej. M ożna tylko pomyśleć o temi, aby pieWba 
część lundusZb (dla bezrobotnych przeszła lwi 
formie pożyczki do samorządófw;, zacząć
akcję iw! tym kierunku. Zostały już 'uZgod- 
ne i zatwierdzone telgo rodzaju projekty akcjf 
pomocy dla bezrobotnych!- |wp Łodzi i. Wiar- 
szniwte. —  Dzi-ś także zobowiązałem  s|ę dW 
tego roażiaju pozyczki dla m. Krakolwfa.

Obrady stronnictwa chłopskiego.
W A R S Z A W A . 2 III. (A W .)  Jutro rozpo­

czynają się d|w!udniowe obiady rady naczelnej 
stronnictw,la chłopskiego. Kandydatami na pre­
zesa stronni.ctWia są b. po;s Jan Stupir ' 1 
Krakofwja i poseł Waleron.



„DZ«FNNIK L U D O W Y " Nr. -.1

O śmiechu i uśmiechu
w dniach, kiedy Poznań wymykał się z rąk niemieckich.

Były pastor ipozmański Gurt ter z sentymen­
tem 1 czką w  oku wsDomuu owe tragi)czne 
dla Nlem'i«c dnt kjedy Polacy obe jmoW!al.i w  po. 
siadanie Poznań. Ze Wspomnień tych pje w y ­
czytasz czytelniku) że Niemcy bo bohater­
sku i męsku opuszczali miialstp, które uiwjit- 
żah za niezmiennie stw(oje. Przetdiwnjci pas­
tor GuBler stwierblzja z goryczą, (że Niieimey 
ukili z Poznania;, byle tylko żyąe  ratować, 
Trudno:, mieli dość wojny “ za ..cesarza".

W spom nienia te zamieszczone lw| mjestęcz- 
rUku “ O stland" powtarzamy w  urywkach za 
“ Kurjerem poznańskim":

“ Gdy mam pisać o  tych dniach, lwi k tó ­
rych Poźjnań g in ą ł dla Niemiec —  zaczyna, 
pastor Gurt ter _  drży ręka. I chciałoby się 
racziej złamać pióro i trzasnąć), jak ongiś Lu ­
ter —• kałamarzem o ścianę... Pisać? A  mo­
że tylko śm iać  się Wieikjm śm iechem  szyder­
stwa ,'goryczfy i hańby...

Pozpań iest miastem oolskitem. Paniiętoiip 
—  październik 1918 roku. Na  “ Wifheim platz" 
stał jakiś przybysz z H am burga, po cy(w|»lne- 
neraiii tecz w  służbie, —  miał przepaskę na

W  domu ewangelickim rozdawane p o n :je- 
rom z 29 pu łku  —  podarki. Śmiały się do npch 
dżtewczęta I, dawały im kwiaty, chorągjewk; „ 
i łakocie. Stara [w(Lara śpiewała pfeśnj njemieą, 
kie i Deutscńla.udi Deutschland uber Alles" 
Spijelwjalp śmialf się. j py Lalj minie, Lczyby pije 
m ogli z dz Lewtczęiainl potańczyć. A  dniało sxę  
to fw| datach r.aszjej kkęski i ;zgu'by... Bóg  z 
Mijam i —  dzielne, niefrasobii we zuchy!...

“ Ostatnie Bqże Narodżenie... SWjieczkA na 
choinkach nie chciały sjię już  palić ,—  Pol­
ska szła i Ibyła tużj, tuż... N a  próg noWego ro­
ku w stępował człowiek, któremu dałoby się 
z chęcią 25 fenygófw( n a  fryzjera B y ł to w iel­
ki ' “ pa u Pad!erewSki“

W  Poznaniu polała się krów:. N a  ratu- 
uek by ło  już  zła późno —  zresztą lwi Berli­
nie zajm ow ano się zgo ła  czem innem. Był 
to dzień straszny,, a jednak  jwłaśniic w  dniu 
tym śmiałem się, jak  nigdy <— śmfi;uem s ę 
do rozipuku .

Byłem fwi domiii, gd !y ktoś zadzwonił. Q - 
bw teram. W chodzi znajomy Niemiec z  prowin­
cje poczeijwltna, któryby naw et muchy njie za-

ramteniu. Spoglądał Wesoło n a  tłum pr/jecho-, bał. Stoi blady i [wżbłurzony do najwyższego
dmójw i palił papjerosa. M ljalj ego Polacy z  
dzitwpuml jak by  szyderczyim uśmiechem. Gnj

stopma. Przyjechał z Rogoźna. Tam  n a  sta­
cji m iał iasnolw[idz|en''p, objiawjfenje... Zrozumjał,

się uśmiechali!, i on s1ę do njch 'uśmiechał, że  ojczyzna gi^iie! W ięc fwjdfadł 'dó ipocfągU
nie wt)zdźąq, nie przeczuwając że w mjescfie 
tern1 że Iw całym kraju, wfrd i kipi... O n śtnjał 
się, a oni? Widzjer, już  blask jutrzenkj.

Pamiętam, by ło  to jw,! niedziele. Z  koścjoła 
wTycbodżi Li ludziska ze łzami W oczach. Był 
mięazy niani Hwfojskowjyt, kaptan  z ręką [na
temblaku. Gdy Iwlsladał do tram waju —  chciał1 sząc zaciśnięte pfęśc —  potrącany!, odpy-

rłr* Acłr7/>niann orW 7P fu:f rharm  fts*irlQ'7 urinJin •

ziajutrz wrócił do Rogoźna, poczciwe Njiem'  
-'zysko “ Proszę panie“

Oto Niemiec, ktoiy się zjaW ja zawsze za* 
późno..

“ O h ! jakże oni Się wiówczfrs nadpraaftr 
jak  obnosili się zje stwpją wj'ielkośdią« ak  pa- 
radoWial1 w  bohaterskich ostrogach swych 
przodków1!

—  PsG  krefw)! choć nam palce w yłażą z 
butów  —  jesteśmy przecie bohaterami. —  M y  
P o lacy :

A  jak Lo zaczęło się rządzić i gosp oda ­
rować. W  Hurachi lźzęddch... A  jak że  —  
“ Par.ie kochany" —  zapalim y papieroska?

Dopraiwdy b ło na co się patrzeć i pę*“ 
kac od śmiechu... A  jak to i wszystko zaczę­
ło  'wywracać oczbrni i przyrzekać nam ró- 
Wno uprawnienie i p raw ć  o wtielkjcj toleran-' 
rji w e lk iego  narodu polskiego."

i j'-chał do Poznaniu., aby tutaj, nam. Niem­
com powiedzieć, że ginijemy. Tym samym! po 
ciągiem jechał do Poznania PadereWukt w lęt 
mój poczjdlwtima z Rogoźna wysiada po dro- j 
dże na każdej stacji przepycha się przeiz Uuu  
Polaków: do wagonu Paderewskiego i w z b o - '

jechać do domu, ostrzegano go że fwi mieście 
niepokój,, że zrywają 'żołnierzom kokardy. Lecz 
on machnął tylko ręką i pojechał. N a  TWia- 
rzjy-jego zabłysną! Iekcetwlażący uśmiech pra- 
Wdz)iw'ego żołmierza. Lecz uśmiech ten wnet 
zginąL gdy po drodze zaczęli Jrw!skakj(vvać do 
tramMiaju misi wojacy! obładow ani paczkami 
derami^ butami, Każdy spieszył na dlwforzeę, 
aby  jak najprędzej dostać sie do stwjych rodzin 
do dt>mu. Konduktorka traniMUjowa rzuerła Ero 
w f tvmrz pogardliwie. Wstyct, jedzieq:'e bez ur- 
lopui, uciekacie!...

A o-nij, żołnjertie niemOeocy śtidalj sję...
Pozinań 'gijnął.

chany Wici aż w oła
— Proszć Panie! P rosze Panfe!..-
— Jakto ? —  zapytałem —  Czy chciałeś 

go zab ić?
—  G dzież tam 

■ -  - A  (wiec ?
—  Chciałem piotestówjać! Rozumiesz ? —  

Chciałem protestofwfać bo my giniem v bo  my 
przlepadamy !

Opow iadając toj, b iega ł jak opętany po 
pokoju. W ięc  podsunąłem mul krzesło i posa­
dziłem ze sk w a rn i: —  siadać. [“ Proszę P a ­
nie" ! Uśmiechnął się (bladó;, a ja  śmijiałem s ę 
taki, jak dztecko —  dó łez się śmiałem. N a -

Obłąkana oszczędność
„Now y K ir  jer polsik)" obwiatluje się, że minister^ 

stwo wyzn. rei. i ośw. pnbl zanudza zamknąć wszy* 
slkie ochrony państwowe ala dzieci Mają ptrroctad 
tylko Q'wi'e ze względu na legały, przywiązane do nich.

Wijańomość nieprawdopodobna!... Ochron tyth 
jest wszystkich 9, a koszt Lh udzyiiuftifa obciipiai 
budżet państwowy ogółem sumą 30.000 zł. rocznie.

Zamykanfe ochron lo, bezlitosne pozbawianie drob­
nej i biednej dziatwy mądrej opefk1 1 schludnego 
przytułku, to wypyTihanie jej samopas na ruchliwe 
ulice i bruoue podwórza;.

P. Grabski kosztem zorowia najdiobniejszych 
piskląt, najczęściej -sieaot, czyni ,,oszczęcmośó': w w y­
sokości 30.000 złotych.

Zaiste, marna to oszczęonosć!

Wykłady Komisji Oświatowej P.P.Se 
w Związkach Zawodowych.

W  Z W IĄ Z K U  ZAW ODOW YM  M ETALO W CÓ W , 
ul. Ormiańska 31 oobędzie sję we czwartek 4-go 
marca o gooz. 7-mej wieczór wyidad tow. Dziu- 
rzyńskiego p. I.: Zycie i działalność Staszica.

W  Z W IĄ Z K U  PR AC O W N IK Ó W  GMINNYCH, ul. 
Ormiaiiska 2 odbędzie się w  piątek 5. marca o 
godz. 7-mej wieczór wykład tow. dr. Hol len dra o 
Kooperatywach huaowlańych.

LUDWIK SOLSKI.
W  poniedztałek', obchodził teatr Jwjow1- 

ski juMektss —  Lrocnę spóźniony —  jednego 
z najtwtjększych artystów polskich- Ludwika  
Solskiego. Mtijśtrfz jwjystąpłł w  jedńej z nie- 
zjapomnipny ch śwjóiph ról —  w  1 roli JoWjaL 
skicgoj, którego Uśmiech czarem nicśrn.jerteJ. 
nej pogody ‘ptzókazuje sję z pokolenia na po- 
kolenie., budząc zafwjsze tensąm nastrój cichej, 
dobrej jasności. Słoneczną krynicą radosnego 
pokrziepieniai można naziwjać komedję Fre­
dry! krynicą, która n igdy  nie ;Wfysycha. Z  niej 
pełnemi garściami zaczerpnął Solski! słońca < 
irźucd je  kik pejwi brylautoW iy na wildówmć 
A w  wieczór jubileuszowy!, potrzeba było Te) 
promiennej atmosfery! tego Zamyślenia się [W 
pięknie radósnemt- które [wgiczjarowlujd i jprze- 
żywiać daje wielka, prawdziwa sziuka.

1 z - t ą  serdeczną radością, pełną podzt- 
fu[uj, sk ładało się ręce do oklasków na wiii- 
dók tej postaci*, nijezlmożonej znojlamji pjęć- 
dzJ.esięciioletnjkj pracy, MysysająCef]) 'kreW 
móizig. tej jwstacir dyszącej pełnią sił tjwjór- 
czychi, którym daleko jeszcze dó zachodu!

F‘o drugiej odsłonie ukaz(ał się na  sce­
nie W: otoczeniu całego zespołu artystyczne­
go jubdatj, iw Sitary d ługo niemilknącymi okla-i 
skamii, przez tłnnnie zebraną publiczność. Po  
odcziutaniu przez red. Rollego adresuj j,wjyra- 
żającego dostojnemu Jubilatojwjj cześć i pa- 
dźiękę za Mfjelką zbożną pracę ku chwale sztu­
ki narodólwiejt, nastąpiły [przemówienia p p .: 
CzamoM'!sklego. BarwGńskiego, FrączkowskiJegoj, 
.Cygaidka* Trapszo oraz przedstaWjid.eła tech­

nicznych pracolwlnikow teatralnych, świadczą-, 
csf. jak  głęboKo odczute i zrozumianem jest 
znaczenie twórczości Jubilata tak dla sceny), 
jak  i dla całej kultury narodowej. Wżlruszo- 
nym głosem dziękdwiał Mistrz za owację! pod­
nosząc (wjśrod entuzjastycznego aplauzu! że 
Iwjraz z młodymi pragnie1 nadal żyć i działać  
oddając  dla służby ńarodojwfej całą siłę swe 
go  otuch a- całą miłość s|w[ego serca.

Bodajby długo jesz(cze dane Mui było, nić, 
zimordowpnemu chodzić po rozłogach sztuki 
polskiej i czarnoksięską mocą Wfydobywać z 
niej kwiiaty o ukajającym blasku! I wonk,.

(A. C .)

Solski urodzlony 'uś 1855 r. rozpoczął kai- 
jerę artystycziną jw! 1875 r. gryWtając n a  sce­
nie krakofwfskliej i fw wędrownych trujpach dra­
matycznych. W  r. 1882 rwStępowdi W  Pozna­
niu jw rolach ch a rak t e r y s t ycz n ych i am an- 
tóMj- a nawet w  operetkach', na  co mu pozWo- 
Uł g łos tenoroiw|yi, Umiejętność śpiiewtuj' j przlc- 
dzDwina muzykalność wrodzona. W  roku 1883 
przlyby! z pofwjroteim db Kraków,a| gdzie gry;-, 
iw(ał role charakterystyczjno- ko.micznei b ę ­
dąc róiwinoczfeśnie reżyserem. Następnie b y ł  
reżyserem teatru Ijwfowskiego zra dyrekcji P a -  
!wlnkowskiiego|, pocztem jak o  kierownjlk teatru1 
krakowskiego,, iidąć śladami Wyspąńskjfego d 
Palwhkowskie'go[- rozjpoiczął nową epiokę w  
dziejach teatru iwj Polsce, i polską kulturę te  
atralną pchnął n a  ;noiw'|e toi-y. Wysoki ipoziom 
repertuarui, Wspaniała efektowna reżyser ja, res. 
lizjująca szereg dzieł zapomnianych lulb ufwia 
żanych z-a t. żfwt nGscenicznd torowanie dro­

gi noiw'iym Domysłom dekoratorskim i [ reży­
serskimi ^wychowanie kilku! pokbleń śuttetnych 
aktorólw1 o wżprowej dykcji, wyraziłsteji eks­
presji aktorskiej i ^nstynkcjfe tea+rui. —  .obr 
najogólnijejszte cechy dyrekdj. Solskiego.

SłoMlami- jako  kierownik teatru, Solski 
(Wraz z Pawli!kowski(mj- 'dźw ignął scenę (pol­
ską na (wyżynę^ stojącą na jednym pozfomJcr 
z najznakomJtszemi scenami Europy.

Solski że śwfą nieporówbaną i geaijjalną 
zdolnością transformacji!, W zywania sfę W ka­
żdą odtwlarzbną postać o najrozmaitszych ty ­
pach nczucioMtjchi o najrozmaitszym kamer*, 
tonie: i napięciu nenwów., ze swym głosem p e ł­
nymi olbrzymiej (wibracją ze sWą mistrzow­
ską charakterystyką i charakteryzacją- ze swą  
soczystością gestuj śtjwjorzył parę setek kre­
acji, które żyć będą [wfjdpiamięeii kTku 'poko ­
leń ' ,

Don Basdjo ,W' “ Weśelu Figara"', Chudo- 
gęba (W iele  hałasu o  nEc)! Krafwfee (H an u ­
sia)! Filip (Don Karlos), Strażnik (Z łota  
czaszka). Urban (Safanduła),, Jan (Popucha- 
d ło ),, Łatkla (Dożyfwbcie), Krulger (Bobrowie fu ­
tro), Slaz (Lilia W eneda), Skąpiec Moliiera, Ko* 
relcki (Dramat Kaliny^, FoJdai (Borkman J, 
RemboWsk.! (Z łote runo), Zdziarski. (D la  
szjezęścia), Horszlyński, JofwSalskg Geer 
(Nadzieja)'. Musson (Czer|w(ona T oga ), Jurek 
(W  sieci),, Lelefwfel, W iarus (W arszaw janka);  
“ Dymitr Samozfwjaniielc71,, “WiieTkp, Fryderyk “  
“ Jut lsT li —  oto najśw(i(e!tniejsze kreacjó- ,

W szystkie one stanofwjiąc dbrobek jego  
kultury) którego nie zniszczy ogień, nlife fcatćę- 
rze wiodą...

—tx: i-—
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Jeszcze jeden kandydat na ministra.
P. Roch Pocztnumy, maszynista kolejowy  

ize Stryja z nowiu poczyna broić.
Przez .czas swej służby kole>owe> wędro­

wał 'On po wszystkich parowozowniach znaj- 
mijącycn się ,w> Małopolsce, wszędzie b y ł nie- 
.zadolwtolony zarówiio z kolegów, jak ' zwierz­
chności. Uczucie to niezadowolenia podzielała 
.< druga strona gdyż wszędzie' zarówno koledzy, 
ja k  i prziefożeni byli z pana Rocha n; eza- 
OOiwpł-eni. N ic też dziwnego, iż o  Me tylko 
p. Poram  limy chciał być przeniesiony, n/e- 
tylko mkt ,mu vVjt,ym z(amiarzenie przeszkadzał, 
iecz zarówno koledzy jak i zwierzchnicy1 cała 
para popierali taki. projekt.

Co dc przekonań politycznych pan ten pył 
ju ż  wsztistkiemr jednocześnie zaś członkiem 
Wszystkich piiałych i czerwonych zWiązkÓW/ pra. 
c-ujAOjch wfśród kolejajtey np by ł w' Z/K,, 
PZK.i- "  M., o ocenie z:nókv| zmienił skórę i 
Zadek larował się jako maż zaufania N P R 1, i 
Z Z P  na terenie stryjskim.

Dla dokładniejsze; charakterystyki tego 
pana dodamy parę szczegółów  z jego działal­
ność*.

W  czas1 e ostatniej wojny pan Poczmurny 
został ejv\tikuowany ero pewnej parowozowti1 
dosyć oddalonej od placu bojuf. licząc iż go  
tam nikt niiezna., p-osfanowSł (jak to czyniło 
i w M u  innych) próbow ał grać rolę (mżyn e- 
ra. Zd-emaskolWał go inny maszynista znający*, 
który przybył do tej paroiwbzowiii.

A lbo inny fak-cik. W  swbim czas*e p. Roch

Stosownie ao uchwały Zarządu (.łownego przed- 
stawipiele Oddziałów Warszawo, Poznań, Kraików i v 
^ r,.nn£ki udali się w anlu 22. lutego do p. Vjce-Dy- 
s’ektora Monopolu Tytoniom go Kreutza* gdzie zło­
żyli stanowcze żądanie, składają- z .siebie odpowie­
dzialność za wystąpienie rozgoryczonych robotnfkówj, 
dodanie 11, 21 ptot. wskaźnika do płac. W  dufu

W  korespondencji z iBerlina donosi ,.Czas“3 że 
^siępiaa dyrektora Banku sowieckiego Sehejnmaim 
Przybył db Berlina 1 zdiołał w ciągu kilku dni zawrzeć 
Wnowę kredytową, której świetne warunki wprawiły

został sąuowjde skazany za klujsownictwoi, to 
dałc mu asumpt- dó wjpisanta się do kółka my- 
śhyjskijego w  Stryju- starania o miejsce jed ­
nego z członkólw zarządhj, kiedy zaś inni człon- 
kówfie nie chdeh się na to zgodzjó, p. Pocz­
murny się obrajz.TJj 'nyetąpił z kółka pró­
bow ał na w łasną rękę założyć.nowe kółko.

Pan Roch Poczimurny jest Iwliecznym k an ­
dydatem na Iwjszystkie wyższe stanowiska do­
stępne dla maszjynistójwl: Werkmijstrza), dyspo­
zytora;. maszynisty instruktora it.j , nleptety ża ­
den zlwtterzchnlk nie chce dać tak|omu osobtaL 
kow i takiego stanowiska!, rozumiejąc dobrze, 
•ż to doprojwiadziłoby do stałych awantur.

Obecnie państwlo ma k ło po ty  z bezrobjo- 
ciem,, brakiem mieszlkań i plenjędzy, j (w) (tyim 
wypadku p. Roch został wiemy sobie i w obec­
ności kolegów  wygłosił laką m yśl:

Niech mnie zrobią mln'st.rem skarbu, -ja 
się |rt1 parę tygodni rozejrzę W tych1 sprawach 
i przydłożę nie omylny pirojekl naptalwfy fi- 
nansólw'.

Już nieboszczyk p. Zag łoba  mólwlił1.. iż tru­
dno być filozofem- gdy  komuś dano na chrzcie 
śkiiętym imię Rocha- zgodzić sję jednak trze­
ba. iż stryjski Roch przewyższył wszystkich 
innych Rochóy.

N a  zakończenie rada dla N. P. R. i Z Z P .: 
Jetśh nic macie lc-pszych przcdslawlcielj na  te. 
renie stryjskim, zaniechajcie wl Stryju roboty, 
ho się tylko ośmieszacie.

21. lutego Iow. Zad.iiow.ski i Kwiatkowski udali się 
ab Palia Yice-ŁHnisLa Skarbu Popławskiego!, celem 
złożenia żądania dodania wskaźnika 11, -21 p.'oe|. do 
ptaib- Pa11 Vioe-Mfniste-' przyrzekł niezwłocznie przed­
stawić żąaanja robotników p'. Ministrowi Zdlzjachow- 
kfemu.

■ B B n H H B E B B H R m B B B B n H B H

w zachwyt wszystkie sowieckie kooperatywy, zainte­
resowane w otrzymywaniu towarów bez pieniędzy. A 
Więc za. .pooslawę kredytową uważa się 303 (trzysta) 
m fljonów złotych marek, w ramach których sowiety

mogą czy nić swoje zamówieni i. Przy wszyslkiełi urno- 
wach gwarancję do wysokości 35 proc obejmuje Rze­
sza niemiecka, do wysokości 25 proc, Prusy. Kupiec 
niemiecki oostaje więc 60 proc urzędowej gwarancji. 
Strona rosyjsku za Iowa.- płaci wekslami .których 
terminy rozciągają sję na dW',a ao trzech lat- Zadatek 
płacą sowiety także wekslami. Koncern Ottona Wolffa 
udzielił Rosjanom całkowitego kredytu nu przeciąg 
(dwóch lat, to znaczy „że  biorą oni towar i nic n‘e 
plącą. Po upływie u «óch  lal naslęjłiije sjdata wartości 
towaru w kwartalny,,); ratach. Rot takich może być 
dziesięć lub więcej, zależnie od woń sowietów-, Kosz­
ta kredytu ponosi firma niemiecką

Tak Niemcy- zdobywają .rynki w-schodnje".

Z  dnia.
W eterynarz i weterani !

Gayby oficerowie rezerw y poważnie i szczerze za­
jęli się wielką iueją przysposobienia rezerwy jak to 
Niemcy robią, zyskaliby uznanie u społeczeństwa.

Skoro “Związek oijc. rezerw, ziem piołudniowo- 
wschoc.il. republiki11 wydaje odezwy db narodu i zw o­
łuje zgze maazenie, na kiórem oświadcza się. że stanął 
do walki z objawami zepsucia i zgnilizny moralnej, 
dąży do obudzenia spjołee-zeńslwu z uprJlji, pragnąc 
czynnie .Wystąpić z pomocą i w tym celu zawiązali 
konfe&erację z hallerczykami. inwalidami, obrońca- 
mi Lwowa i auslr. emerytami, którzy załapali w w o l­
nej zepublKe rangi generalskie, (których by w zabor­
czych państwach nawtel nie oglądali; i pełne pobory — 
lo uważamy, że ci panowie pom ylili się gruntownie lub 
zupełnie czego innego szukają, ale jeszcze nie ch:ą 
powiedzieć o co im  właściwie chodzi.

W  wspomnianej oc.ezwie zapowiedzieli, że zrze­
szeń i ą, które nie weźmie uaziałn w zgromadzeniu u- 
ważać bęaą za odmówienie współudziału i widocznie 
tej anatemy obawiali się prezydent |ml. Lwowa, kura­
tor, “ Małopolski Związek sędziów i prokuratorów", 
naturalnie nasza P P. I wielu obywateli z stowarz. 
“ mam stracha ogromnego"

Referentem tych ważkich spraw byt ob. Kry- 
niidki, klóry nie dal się społeczeństwu jiozyiać na 
terenie, o których mówił, w każdym razie swoje cele 
pioslanowlł zrealizować przez cztery- ^ekcj^, których 
zadaniem będzie; 1) zwalczanie korupcji w sjrołe- 
pzeństwie; 2; walkd z niemoralnością. i rozluźnieńrem 
obyczajów; 3 inicjatywę podniesienia micha: 4; o- 
szczędności I acjonalna gosjX)darka.

Ciekawe Lo towarzystwo przez postawienie pro­
gram u przeszło c.o ijorząnku dziennego nad naszymi 
władzami pirokurat. polkyjnyini, szkolnymL którycli 
aolyrchezas bvło świętym obowiązkiem z urzędu w y­
stępować przeciw korupcji, niemoralności < t. ci. A 
skoro władze tego nie robiły, to widocznie oficerowie 
rezerwy złapią ich, mówiąc już po wojskowemu, “ za 
pysk" i poprowadzą na właściwą drogę^ PPS. ma 
nowych zwolenników, bo czyni to od początku po 
wstania państwa,.

A tymczasem okazało się,, że prze\vodn„ wete­
rynarz, ppłk. Krajewski, sekretarz bliżej nieznany^ 
ale Dr. Pisarik weszli ood baldachim k-s. infułat;. 
ZajidiowskiegO;, chrzest przepirowadzila św. Thulia; a 
kńmami nyii: chadecy od kolejarzy, od dozorców 
obrońców nagłej,, ale spbkojnej śmierci. Mam na­
dzieję, że weterynarz, nawet w  randze ppłk i rez. 
kpi. Dr. Pisarik, nowych dróg nie wyznaczą siano- 
dbwf, ale pójdą utartą drogą chadeków po — man­
daty. Chadekom!, piast owcom stanowczo potrzebny 
jest weterynarz!

M arzenia M ikołaja o tronie.
W ielk i książę Mikołaj Mlkołajewicz przyjął w 

swojej rezydencji w Choigny delegację rosyjskich orga- 
nizacyj daleko-Wschodu ich w sprawie sytuacji rosyj 
skich przeć-iwsowieckich hormacyj wojKowych w  Ko­
rei, MandżurjŁ i ChinacR Formacje le, ja!k równ*eż 
stacjonowana na wyspach Filipińskich rosyjska flota 
przeciyysowiecka pod dowództwem geń. Glebowa ,u- 
znali najwyższą władzę W. Iks. Mikołaja MikołajewicZa.

A Mikołaj uznał też siebie i czeka na .tron.

S p fs w g  pasrtgjns.
* RADA N AC ZE LN A  P  P. S. l i  i  15. marca br. 

w lokaju Związku Polskich Posłów Socjalistycznych, 
odbędzie się pośle ozenie Rady Naczelnej P P. S:. 
Początek obrad o  godz. 10 rano.

■» Sekretarjot Generalny
C, K. W . P. P. S,

Działalność Związku Zawodowego Robotnic i Robotników 
Przemyślu Tytoniowego w Polsce.

W  oniu 21. lutego r. b. odbyło się posiedzenie Za- 
rząań Główuiego Związku, klój-e omówiło naslępują- 
tae sprawy a ) ‘ sprawozdńińe z działalności sekreta- 
rjatu; b) sprawę orctynacji fabrycznej 1 regulacji 
płac, c) ..prawy organizacyjne

SpnaWozdńnie objęło okres od 1 października 
1925 r. do dnia 20. lutego 1026 roku. Największą 
■uwagę zwróci! sekrelarjat na wykonanie uchwał 
t. Zjazd. W  my śl powyższego zażądał sekrelarjat od 
.Dyrekcji Monopolu Tytoniowego przygotowania i 
wprowadzeń ia w  życie ordynsuąji fabrycznej, itóra 
zawierać winna także przepisy o aziałaniu Komtsjj 
Dyscyplinarnej Talii jnojekl ordynacji został pod 
naszym naciskiem opracowany i jest obecnie popra­
wiany przez Ministerstwo Pracy w myśl uwtag naszego 
Związku, wyrażonych na sjnacjalnej kontei-encii W y ­
mogliśmy oodanie do jdac 3 proc. wskażiifka w grud­
niu. Niejeanok”otn*e w Dyrekcji " w Minsterstwje 
Pracy żądaliśmy dodania wskaźnika grudniowego w 
wysokości 11, 21 pro/:.; w sprawie tej trwa jeszcze 
spód Broniliśmy ronolników przed redukcjami 
Wystęjnow-a]i.śniy z żądaniami ,sj:rawiedlUvych redulc- 
cji, gdyż już tego nie można było uniknąć. Przy 
naszym udziale 1 pod naszym wpływem udzielano ro­
botnikom zredukowanym pomocy zasiłkowej ze spe­
cjalnego funauszu na okres 17 tygodni Wvstęj)-o- 
wialiśmy w obronie greeko-kalolickHi śwJąi d%i ro­
botników; ukraińskich. Domagaliśmy się wprowadzenia 
V  fabrykach hygjenicznych urząazeń, jako lo wenty­
latorów!, jaaalni. Wreszcie liiterwenjowaliśmy W ca­

łym szeregu arobnych spraw
Związek nasz pósiaaał na 1. stycznia 1926 r. 

2,625 członków ,zarejestrowanych, zgrupt>wranydi w  
OtcJu patiziałacly, łączących 12 fabryk Monopolu T y ­
toniowego.

Sekrelarjal dokonał całego szeregu objazdów], a 
mijasiowdcie oaw iedzlł oddziały Grodno,1 Bjałyslok1, Ra­
com,, Poznań, Zabioiów i Winnik].

Od lutego r. b. Sekrelarjat przystąpi! do wyda­
wania własnego pisma pod nazwą „.Głos Tyłoniowxa“0 
klóre bęazie wychodzić regularnie 1 raz na miesiąd.

WpłyWy do Kasy Zarządu Głównego wyniosły za 
czas od dnia 1. października 1925 r. do' dnia 1. stycz­
nia 1926 w. zl. 2039 gr. 72; w-ydialki zł. 1421 gr, 40; 
pozostarość na 1 stycznia 1926 r. zł. 618 gr. 32,

Za czas oc. I slyoziiia 1926 r. do dnia 15. lutego 
1926 r. wpływy wyniosły zł. 1742 gr. 32; wyahlki zł. 
4200 gr. 80. pozostałość «:t dzień 16. lutego 1T r, 
zł. 511 gr. 52.

S-pirawozoanie zostało przyjęte do wiadomości. 
Postanowiono wystąpić w  aelegacji -̂do Dyrekcji 

Monopolu Tytoniowego i Ministra Skarbu z żądaniem 
dodaniu wskaźnika 11, 21 plroc, do plac. Ponadto po- 
slauowiono rozjilocząć zbieranie dobrowJolnvlch wkła­
dek na- fundusz prasoww

Pj-zy innych punktach porząoku obrad poslanowio- 
no: 1) Domagać się przyspieszenia załatwienia ordy­
nacji fabrycznej, od Ministra Pracy i Dyrekcj1 Mono­
polu Tytoniowego. 2'' Opracować, i rozesłać regulamin 
ola Oddziałówr regulamin zapomogowy;.

Delegacja Związku Robotnic i Robotników Przemysłu Tytoniowego w Dy­
rekcji Monopolu Tytoniowego i u Pana Ministra Skarbu.

Ułatwienia kredytowe dla Sowietów w Niemczech.



„DZIENNIK L U D O M Y " Nr. 51

Zabezpieczenie pracowników 
umysłowych od bezrobocia.

ZJirza.fi Obwoiiow y Funduszu Bezrobocia we I wo 
wie za w incunnią, że w  myśl rozporządzenia Minister­
stwa Piuc-.y z bufa •>. lulego 1926, ciąży na zakła- 
(,acli pracy obowiązek zabezpieczenia pracowników 
umysłowych na wypadek bezrobbcia -•ppfc.ząwszy od’ 
21 lutego 1926. Wszystkie zatem zakłady pfc-uoy, za­
trudniające ponad 5 osób (robotników lub pracowni­
ków umysłowych; obowiązane są, o ile tego c.o- 
lyehczfl.s nie uezjnily,, nalyt mniąst zarejestrowe^J się 
i naosyluć periodyczne zgłoszenia do właściwych Za­
rządów Obwodowych Funduszu Bezrobocia — a to 
l>od rygorem wysokich kar administracyjnych.

Rozpoczęcie wariat normalnych zasiłków Jla 
beirobolnej inteligencji nastąpi później, a bęuzie o- 
sobno ogłoszone.

zostały albo zupełnie zamknięte, albo zmienione na 
inne gmachy publiczne, jak mnzeat kluby wspólne 
nife.sztlfiania i t. '.pi. Lecz przy szczegółowem zbananm 
okazuje się jednak, że naogół liczba lycli przemienio­
nych cioniów jest bardzo nieznae/nu;. Na calem tery- i 
torjum RSFSK z  19Ć/92 kateur świątyń, kościołów i  
kaplic jnajnknięlo, lub E3-znaezo»io na inne cele je 
dynie 307 gmachów. j

SMł

Organizacje religijne w Rosji sow.
MOSKWĄ, iCeps), Prasa sowiecka opublikowała 

.w tych dniach ciekawą slaljyslykę o wynikach odłącze­
nia kościoła on państwa w Rosji sowieckiej. Sowieckj 
idlekbet, ogłaszający zupełne odłączenie pańshya od1 
kościoła,, ustanowił równocześnie, by zwolennicy róż­
nych religji stworzyli specjalne stowarzyszenia dla 
oabyiwaniu wspólnie obrzędów religijnych- Z biegiem 
czasu ipi-zeprowadzono to w całej Rosji sowieckiej i 
gminy relirljne skupiały się zwykle około jakiegoś 
kościoła 1 tworzyły swoją organizację religijną. 
Obecnie na lerylorjum RSFSIL znajnuje się 33.696 or­
ganizacji >religijnykii|, z tego 18j.l22 organizacji jest for­
malnie ukonstyluowanejni grupami wierzących;, a 
Fj.571 slowazryszenfiajni religjjfiemi.

Wecde wyznania większość tych organizacji jest 
pr.-abv,osław'nl(fr jprawie 80 procen . Do organizacji ka- 
lolfckich zgłosiło się 6 proc;., -bo mahomelańskicb rów­
nież 6 procj:, do l. 7.w. stąrowieiToów 5 prop. a do ży ­
dowskich 3 -prości.

. W iele świątyń i nomów modlitwy zostało pod­
czas rewolucji przeznaczonych na inne cele. Kościoły

f i U t r a t u r a *  n a u k a ,  s s i u n a

REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO W E LW OW 1Ę: 

Środa, o godz. 7.30 wiecz. “Janek' • ‘ 'Yerbum 
N6bile“

Czwartek, o gooz. 7,30 wiecz. ‘ Dama w  pur­
purze". Gościnny występ- Heleny Miłow.skiej.

Piątek, o gooz. 7.30 wierz. ‘ Kredowe Koło '

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna):

Sroaai, o godĄ 7.30 wiecz. “Pan Naczelnik — 
to ja...“ Premiera.

Piątek, o godz. 7.30 wiecz. “Marielfe*1

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Gródecka 2).

Środa, o godz. 7‘30 wiecz. „Mteszczanie“ . Gość, 
występ L. Solskiego.

Czwartek o gooz 7‘30 wiecz. „M ieszczanie1 — 
Gośc. występ- Luawika Solskiego..

N1EODWOL \ LN11' OSTATNI F PRZEDSTAW IŁ 
N IE  “ M IESZCZAN '1 Z SOLSKIM Dra, tj. w środę, 
znakomity artysta gra poraź o.stalns s-wą gen ja Iną 
rolę Pierczychina w “ Mieszczanach ' Bilety nabywać 
najeżył już z rana w Biurze Orbis ' Dyrektor Sol­
ski Way*c,a c.o Lwowa w niedługim czasie, 'gdzie w y­
stąpi znowu szereg razy w- Teatrze Małym w  sztuce 
RącĄlcowsktego p. t. "Polityka i miłość". Na dziś; 
lj'. środowy przedstawienie zniżki obowiązywać n;e 
będą.

“URW IS ' KATERW Y. W czwarlek wznaw ia 
Teatr Maty tę słoneczną wesołą komedję, która w

pełni powoazenia musiała zejść z afisza z powodu 
przyjazou Solskiego. Na i.-rzed,staw renie to ustano­
wiono ceny populaa-ne l obowiązują również zniż- 
ki urzęanicze.

j\Cotatki artijstiłezne.
ANG IELSK I “ DON JUAN". An ioła Hennel, au-- 

lor licznych powieści i zbiorów nowel, osnutych na 
lic życia w przemysłowych ośrodka,di Angiji, wydał 
sztukę w czterech aktach pi t. “Don Juan de Mara­
na.",. Dramat Bennetta oparty jest na odmiennej wer­
sji legendy o "I)on Juanie" ‘ Don Juan Tenorio“, o- 
piewia.ny ijirzez Moliere‘a„ Mozarta i id. ' jest wy.ześ 
niejszą wersją nieśmiertelnej legendy- o zbrodni i ka­
rze'-., Bennel wfdzi w postaci Don Juana ile Mar ano 
emszę wyższą i bardziej pociągając;). "Mój Don 
Juan — pisze we wstępie do swej sztuki — ma ideał. 
N ie jest to zgoła zmysłowiec,, ptrzeciwlije, jest to 
Idealista1. Czuje ou w sobie namiętny głód za dosko­
nałością i pełnią i ola niego cel uświęca środki A

J{omunikatij
X BACZNOŚĆ EM ERYCI! kolejowi, w-aowy i 

sieroty po n£cJi. Kom itet emerytów kolejowych urzę­
dować będzie od dhi.-i 3. hm. codziennie fp źy  ul. 
Gródeckiej 1. 69 III. p. od godz. 11 —12 przed pofu- 
on tern.

W  dniu 28. lutego zawiązał się komitet, w któ­
rego skład wchodzą członkowie ze wszystkich trzech 
związków emerytów kolejowych, mający na celu po­
rozumienie się i zianie w jec.cn związek'.

W e własnym interesie jak jec.en emeryt, wdowa 
i sierota pragnie jedności niech przystępuje do ko­
mitetu emerytów kolejowych bez. żadnych wkładek 
t bez żadnych danin komitet działa bezinteresówn'e. 
ola dobra ogółu emeryló\v kolejowych.

W  sklai. tego komitetu wchodzą:
Prezes: Inż. Kazimierz Janiczek. Zastępca: Ed­

ward . Nowakowski, mechanik. Sekretarz: 'Jan Sp.ur­
ny, Wlaoysiaw Mnziarski. Jakób Koścjówj. Adblf i i ru ■ 
M f  -,nn Zeglin, Michał Polańską, Jakób Michalski, Jan 
Myc.lak, Anna‘Schmuck, F.milja ProceliR Paulina Ly-iz*r 
kowską, Katarzyna Weberowa’.

Za wiens. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
21. —‘18, Nadesłane Zł. — '36, w L-kście Zł. —'60 = f O  G J -  Ł ,  O  g«j 3 5 I S I X I  A .

Na 1-ej str. Zł. —-70 Drobne ogł. za słowo 22. —‘10
Komunikaty Zł. — ’48, zamiejscowe o 26*/, droiej.

Na raty! Na raty!

L'
Lwów, Akademicka 23.

sprzedaje jak  dotychczas wszystkim a w szczegól­
ności PP. Urzędnikom na długoterm inowe  
raty wszelkie towary manufakturowe i bławatne 

po cenach ściśle gotówkowych.
Sklep otwarty od godz. 9 do 7 wieczór bez przerwy.

Lwowska Spółka Manufakturowa 
Akademicka 2 3 ."  150-5

W INCENTY JASTRZĘBSKI

Oryanizacja pracy fizycznej
wykonywanie wysiłków

Cena 5 zł. Cena 5 zł.
poleca

Księgarnia Ludowa
Lwów, ul. Szajnochy 2

CO CZYNIĆ? Światowej 
sławy psychografolog Szyller- 
Szkolnik opowie Ci, kim jesteś 
kim być możesz? Nadeślij cha­
rakter pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikuj; 
imię, rok, miesiąc urodzenia. 
Otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru. Określenie, zalet, 
wad, zdolności przeznaczenie. 
Analizę wysyłam po otrzyma­
niu 5 złotych, Osobiście przyj­
muje od 12-7. Protokoły, odez­
wy, podziękowania najwybit­
niejszych osób stolicy. — War­
szawa, Psycho*Grafolog, Szyl- 
łer - Śzkolnik, Piękna 26-4 
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Dr. Antoni Peretiatkowtcz

Współczesna 
Encyklopedia polityczna
Pojęcia zasadnicze - Państwa współczesne 
Import - Eksport - Waluta - Partie - Prasa 

Politycy współcześni.
poleca

K S IĘ G A R N I A  L U D O W A
Lwów, Szajnochy 2.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bwrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa r-r&cy pray organizb ijaah — zamieszczamy jednorazowo ,bezpłatne ogłoszeuie objętości do 10-cin słów.

   Vi

POSZUKUJĘ posadę do sklepu bławatnego jako sprzedaw­
czyni. — Łaskawe zgłoszenia pod .Sprzedawczyni, do 

Administracji.

POSZUKUJĘ posadę jako przykrawacz szewski — Markus 
Stimpler, ul. Żółkiewska 1. 47.

fyjLODY, INTELIGENTNY malarz teatr.-dekor. poszukuje 
jakiegokolwiekbądź odpowiedniego zajęcia i reflektuje, 

nawet na wyjazd za granicę. Na żądanie wykaże się do- 
bremi świadectwami. Łaskawe zgłoszenia do administracji 
»Dziennika Ludowego, pod »Bez środków do życia*.

PZELADNIK krawiecki z dyp'omem poszukuje pracy w 
** zakresie krawiectwa męskiego, — Zgłoszenia do alm in. 
Dziennika Ludowego pod Dyplom.
©OSZUKUJĘ jakiejkolwiek roboty w sklepie lub we fabryce 
* za małem wynagrodzeniem —  F. Jakóbes w Kańczu­
dze koło Przeworska.

Zflłtępca npczeln. red akt i jted. udtpo**, B P O N IS Ł A ®  SKALAK. — Dtruk- Lw)d. Sp, Tow, Wyd., Lwów, ul. L. Sapiehy 7 7 , —  Teł. 4 9 6 .


